
OPLATA POCZTOWA ms7r 7 1'\1\u łl-VCtAL TP.M _ Japo~czyk w lodzi 
chce kupować tekstylia. 

Lódt, 26 Upca. 
W dniu dzłsłelszym przybył do Lo

dzi gość z Dalekiego Wschodu p. Katsu
taro Inabata, prezes izb}' handlowej w 
Ossaka I konsul honorow}l, Rzeczypo· 
spoJiteJ w JapouJi. 

P. Inabata interesuje się eksportem 
tekstyljów na Daleki Wschód i w tym, 
celu odbędzie szereg konferencii w 
związku eksportowym i w zwi1~zk.u 
przemysłu włókienniczego w paftst wie 
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Wyk ryc 
. dzi związany jest z dążeniem do nawią 
. zanła ściślejszych stosunków handlo· 
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ram gdzie warszawiacy· ~ostawiali w le ądz .--;P~; PlalWCrSaGJB ftl _ Ufti\VBf• 
_ licja w swoJskłem Monte Carlo.--Gościnne zaproszenia. ~ ~. "" · . SJIBUIB · 

Z Warszawy donoszĄ: ferowali niema.ni bywdcy lokailu, m~-1 zapraszał wszystWdi gościnnie w lublinie; · 
Mieszkanie p. Fra:ncis.zika Krowińskie ląc, że ro2'Jlllawiają z kimś z wtajęmnt- i oto, kiedy poDicja opuszczała już fokal, z Lublina donosi;a: 

,g0 , przemysłowca, zajmującego dw~ po- czonye:h. Pytano z niecier.pMwością czy spotkała przed bramą kildrunasfa wyt- Wykrytp tu du.ie uadutycia, których· 
,koje z kuchnią przy uL Mokotowskiej 43 policja opu.8ciła jurt mieszlkanie i czy mo w-0mych panów, śpieszących do tej Me1t dopuścił się intendent uniwersytetu tu-
oddaw:na zwr6ciło uwagę polic;i. Wiado-- bla j~ wejść. ki kar.ciamlkiej. Nazwiska spóznionycb belsklego, Michał" Jaxa„Plewkiewicz, 
mości, te mieści się tam dom .sry, były •Wywiadowca gości spisano równie=:. cieszący sie dotychczas. pełnem zaufa-

1> niem władz uniwersYteckłch. Plewkie· iJ>otwierdZ!Qne ~lcrkro-tnie, ehodziło tyl wlcz podjął nieprawnie większe sumy, 
dco o t.o, kiedy, w jak• mmencie naJOd„ Zdefraudował .weksle I .czeki na ogóltls 

powiedmej b~ """""" . Koc h aly s I ę raz e rn· sumę ' 0 
tys. złotych. .. 1. 

rw tel rodzimej ~ Moate Cario. Stało 
się to w oocy. Kilku wywladow-ców u„ 
.kryło $ię w dCllml i JW•oirekało w ukry
<:iu do ensu „otwarcła" lokalu. W. ahwi
.U, gdy pew:u. 

.,.. ba.z.arcł&SstW 

wcho<iziła cło m1eszk4.11ia, No!Jli tam 
wtargnąć takie wywiadowcy. Przede
:wgzyst!kiem. „opanowaiq,o'' miesdc.anie, 
za.jttnując WIZ}'llltkie p,unkiły 1trategiC1:tle 
iak: drl'JWi, ok.na i telefon. 

· Następnie ~omlU'likowaao aię z po
licją, która niebawem wkroczyła do 

- -~btecy 
f bbięła i" ciic}atnie w poeiada.Dle. · 

i razem rzuciły się w objęcia smierci . . Rozruchy 8ntyumtckla 
z Warszawv donoszą,: . I . Wczoraj wieczorem właśofciel re- na Kow1enszczyźnia . 

. w restaur_acj! ,,lie'inricha" na rogu stauracjl zauważył ~agle brak kelnerek. . Kowno, 26 tlpca. · 
Krochmalnej ~ żelaz·nej usiłowały wcro- Wt~m dosz1y go .z Jednego z bocznych „lfidlsze Stimme" podaje, i.ż. w ostał 
raj późnY111 wieczorem po~bawić si'e I gabinetów ury!'ane Jęki k.obłety. Ot.wo- nim czasie rozpoczęły się w Poniewieżu 
życia dwie kelnerki, Marja Zakrzewska, rzywszy dr.z:w-1~ zastał obie rywalki le- na Litwie napady na żydów. Awantur~ 
licząca 25 lat i Czesła·wa Kenidrowska żące (obok s1eble) na podłodze w stanie nicy napadaja, na przechodzących ży
ł 22. nieprzytomnym. Jedna z n;ch jęczała dów, bijąc ich. Cala ludność żydowska 
' Zajęte w restaurac~ jako kelnerki, sfa.bo, mając oczy przymkni~te. PoniewJ.eża jest wielce poruszona, gdyt 
Zakrzewskil 1 Kendrowska :takocbały Niebawem ustalono, że oWe P<>Stano- obawia sle wiekszych ekscesów. Rza.d 
się w pewnym mfOdzieńou, który do pro wiły jednocześnae popełnić samobój- litewski walcey wciął ze znacznym de 
pozycji obydwu rywalek odn<>sił się je.- stwo, by w ten s.POSób r<>zWiązać spór ficytem budżetowym. Prócz innych re
dnakowo - obojetnie. miłosny. Wyp~y więc znaczn;ejszą d°" dukcji w p0tycjl rozchodów postano

Między rywalkami dochodziło osta- zo trującego pfynu. Obie dęsperatki I wiono zlikwidować organ rządowy „LJe 
I tnio coraz ezę§cieJ do zatartych któtnj, przewieziono d'O szi».tala Dz. Jezus. tuva". Drukarnia ,,Ljetuva" ma być 
{a nawet 'M~}c. sprzedana. 

Filija Mo.nte Carlo h}'ła uri•zona po 
mysłowo. . - p 

W pierwstym pokoiu mieściła słę 
„re·s·auracja" - s.uto za.stawliany stół • 

Woinicz wraca do służby policyjnej 
czekał !la ,,głodniałych i zn'lirt0J1ych kar-
ciarzy. W drągim słał uereg zielonych 
mliklYW" 

„o słynnych swych . rewelacjaeli o warszawskim 

Oba pokoje i kuchnia były pozawtie- l Warszawy donsza: I WoJnicza, który znany Jest z zamiesz. stanowisko podkomisarza J)OllcJf JM>llłY· 
szane makatami i gobelinami, przy tele- Wielkie wrażenie wywarł w kołach czouych przez niego w „Głosie Praw- czneJ • . Po głośnym swego c~u ~y„ 
fonie i pr:z;y wszystkich (zresztą szc:z;el- pOtłcyjnych dekret ministra spraw we- dy" i w „Republice„ rewelacji o urzę- padku (wybuch - ~omby) w redakcłl. *3:; 
nie zasłionięty~h) oikna-ch pełniły sbużlbę wnętrznych w sprawie b. podkomlsa-1 dzie śledczym. . godnłka "Nłezałeznej Partii Chłopslue~ , 

urzędzie śledczym. . 

specjaJJne strażnicrl\:i. rza warsz. pollcJł Politycznej Radosława P. rzez kilka lat gdzie raniony został prowokat?r Tro1a„ 

~d·~~o~~~!~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-~~z~z~~· czy.Z wszystkich spi$ano pr.otokół. Go- nik Piątkowski~ zastępca jego Lacku 
tówkę gracze _ 2l0ołali ukryć. Wówczas wystąpił z policji również 

Pxzy tel@foJ)ie do pótnej nocy pełnił Zagadkowe szmery podziemnie. podkom. WoJnlcz, przerzucając sie na 
dytt.uxuy wywia~wca, i którym koa- dziennikarstwo. ·wkrótce po zatniesz.. 

Co powiedzą geologowie. czeniu rewelacil przestał pracować p. 
Lwów, 26 lipca. czmery te przeradzają się chwilami 1'- Wojnicz w dziennikach. 

Od kilku dni majduje się Złoczów potężny huk, który wywołuje we wsi pa w myśl dekretu m-stwa spr. wewn 
fożar pod łaodzla pod wrażeniem wiadomości J!FEynieMG- n!kę· Mies:zkań~ W~kó~ wi~ą "' który ukazał się wczoraj, podkomisarz 

' . " . „ „~, ,.oych do miasta pn.ez chłopów ze wst z1awisku siłę nieczystą. X,.tczm wyciecz... Wojnicz zastaje restytu9wany. 
Łódź 26 •• . , ? W~ -Odległej od Złóor.Owa o 3 ki- kowcy ze Złoczowa, któr~y byli na miej- ł kł, ... 

• ' . •lp-~a. , tomdl;j, 4> z.agadlrowych szmerach ~· t:c,u p:>twi~:dzUi fakt niesamowitych ha..- W związku z .tem krążą Po« os ~e 
Krwawa łuna zajaśniała 'Wczora.j w cf.a:HmDych, jakie od pewnego "4Stl d•J~ kow pod.ciemnych, wobec: czego goologo p. Wojnicz zostanie zamianowany na• 

o.ocy nad w~il\ Rcmianowo, gm.iny Go-spo .'$łę - słyszeć przechodzącym przez wid wie l'WOW'JCY zatnienają Podobno zająd czelnildem urzędu śledczego lub kłero-
wla,-z, powiatu łódzkiego. Paliły sję .zahu- ~" ~- g9r Woroniaki, W~g o~ ... \iię zbadaniem tego •wiska. wnikłem bry1adY kradzłetoweJ ~ ewea 
iowa:nia nal łące dQ ·Wrlihelma Ging-era:; ~alt~ z:anłepokojooych wieśniakow tualnie brygady fałszerstw. 
ugień wskutek sprzyjająceigo wiatru r -----

r.ozszerzał s~ę z gwał.townłl szyhkiością. ' · · · Ó 
A.keją ratowniczą zajęła ' ~ę CJła . \ Budowa samolot w Marian nie chce pracować 

:~ - ora~ niieszkańcy pobliskich °'" dla 1 komun1kaci1 Europa-Ameryka. BIB IUbł PIBBl-dZB. 
Dzięki enellgłemej pracy ~o upływie Berlin, 26 lipca. 1300 k:cml, a sizybkaść 180- 200 km. na P. Marianna Ciupińsika (Pia.seczu: 

godziny pożar zdołMio umieJ.,cowić. Za~ Fabryka samolot6w Rohrbacha w spe godzinę. Prc<:z zapasu benzyny i 2 pilo.. 14} z~6ciła się, w~~raj do policji z na„ 
zudiowań Grigera nie udało się jednak cjalnych montownia.eh aa prizedudeś- lew owe krążowniki powietmne unoszą stępu1ącem domes1emem: • 
•.o11.tować, Spłonęły one d09rc?.ętnie. • • w-·-i.u_ u b duf dwa 8000 t....t --.1 • ., h.-.1 nv.ńf 9 - Tyle mam zmartw1ema .z mym sy·· 

ciach Berlina " ~U;l,U.g u .e •• sa ce. , IL!>• ł"':'.,.,es':1c. ·'CUą. --6 Y p~· nem Mar.janem: Chłopiec nie chce pr-a• 
Stnty wynoszą pr.zeszło dwadzieścia ty miokJty pasażerskie dJia komurukaq1 Po- sazeirow. Wkrołce JU~ podjęty zosla.a11e cować, awanituruje się stale.- Onegdaij 
sięcy złoty<:h. Dogaszanie ~Jiiszcz trwa~ wlet~nej. z Ameryką. Będą to dwa ol- lot próbny piEC"WSZego z samolotów, kló- zauważyłam, i:ż z szuiFla.dy zniknęło 
ło do rana. . . . _ . . brzym.y powietrzne z&>lne do przebywa ry otrzyma ~wę ,,Robbe U''. Lotu tran ~merd7Jieści ztotych. • Syn przyzn3:ł si~, 

Włao·ze poluiy)ln~ ustahły, 'l:Z potu nia bez l~wand:a prizestrzeni 7ooo _ satlantyddrego na samolocie tym d-o.kooa ~ zab.r.ał ~otówikę. Nie .chcę zwró~ p~e 
,p1owstał wskute'k me~trożne•go obcho- 8000 km. Długość kadłuba &amol-Otu wy znany 7. czasów wojny lo.tnik nicmk:<;ki mędzy, .w1ę_c posta~o:-vi1łam 21Wr6c1ć 61.ę 
1d.zenią r.ię z ognie.m domowników Griige· • _ , • do kom1sat11atu. Poh.cgia po przeprowa ... 

noss 16 m., M:erokosć prawie 3 me•ry, Udiett, dzeniu śtle.dz1.wa PIOCl~~nęła g~ d~ o~ 
ra. totdC!łość skrzydlflł 38 m... siła ~ów 1 wiedziabiości. ' ...i 



Str. 2. 

Kultura pod \Vodam1 
· Oceanu~ 

Taiamnłca Błlanlydy. 
-:-

Jak człowiek epoki ka
mienne.i przekształcił się 
w egipskiego mędrca. 
Owiana 1.:zarem w :cko\vy;;h l~·gen<l, 

spoczywa pod taflą oceanu „szósta 
część Ś\.viata" - Atlantyda. · 

Wspominali i pi<>a!i o niej w zam:erz; 
chłych czasach wielcy r!J~żow;c . 1-tellad" 
Sollon i Platon; przekazały ją potomno
ści Lerog!ify i malowidła, zamknięte w 
grobach piramiki. a dziwv o niej szep
tali kapłani egipscy. 

J podania narodów, które osiadły 
wzdłuż morza śródziemnego, \VSf.umi
nają o straszliwej katastrofie, która mia
ła ongiś usunąć •)lbrzymi I~d z PD
wierzchni . podslonecznej, ląd rozciąga
jący się od Europy daleko ku zad;o
dowi„. 

Ponad tym lądem, ponad zamarłe\ kul 
turą tego świata, przelewają ' się dziś 
fale oceanu, lecz legendy na tle ścisłych. 
badań uczonych przybierają kształty 
rzeczywistości. 

Taki ląd istniał i był zamieszkały 
przez ludność o wYSOkiej kulturze. 

Najdawniejsza. w.ieść o nim podaje 
.Platon, a znalazł ją w zaspiskach Solo
na, który żyl i działał w Atenach 200 
lat przed nim. 

Solon uzyskał te wiedomośOl w czasie 
swego pobytu w .Egipcte od kapłanów 
świątyni Neit. 

Platon pisze: „Pr~ed stupami bra
my Herkulesa, na zachód od cieśn'iny 
Oiolbraltar, rozci.ąga się olbrzymia wy
spa, oddl2iielona od lądu licznemi wyspa
mi mal em; - zam'leszkuje ją naród wo
jowniczy, rządzony przez potężnych 
kr-Ołów. 

Atlantydzi posiedii wiele umiejęt
ności, byli bairdro liczni, a przedsię
biorczość ich i odwaga wfudły do wo
jen zdobywczych, które dQProwadz.ily 
do podboju wybrzeża morza ~ród:ziem„ 
nego, 

I kto wie, CzY l Grecja nie pogzlaby 
:w jarzmo atlantydów, gdyby nie stra
sziwa katastrof~ która pochłonęła ca
fy ląd i zatopiła walczące wojska". 

Uczony zakonnik: Anastarjusz Kir
chner. wczytując się w stare księgi, 
stwierdził w r. 1657, że wYSPY Kanaryj 
skie, Madera i Azory sa, ostatniemi śla
~l zapadłego lądu. 

SzwecIQi uczony prof. Berger wyra
za ten sam pogląd. 

t: Ą P F f_ S ~ _ W I E C Z O R N Y 

„D1n1owa Brygada". 
Superfilm amerykański, 

.! 

~ 
. gloryfikujący pracę stra

żaków. 
William Nigh, reżyser Metro-Gold

wyn ukończył pracę nad realiizacja. o
brazu „Ogniowa Bryga:da", który w 
przyszłym rokti ukaże się na ekranach 

' polskich. . 
Jest to pean na cześć tych bohate

rów, o których zbyt malo pisze się i mó
wi. I 

Oryginalue zdjęcia z gorączkowych 
prac straży ogniowej, sensacyjne sce
ny pożarów tworzą ramy dla wstrza.
sającej historH tro}g-a braci strażaków. 
Nad losem ich drży ustawicznie matka, 
która przy jednym z olbrzymich poża
rów straciła ojca dzielnych chłopaków. 

„Ogniowa Brygada" Ztdobyła w No-

1 
w . .Ym Jorku niestycba. ny sukces. Na uli

. cach, prowadzących do kinoteatru, ze
brały siit tłumy strażaków, samochody 

Nłewlelkłetn Poclesu·nfem {Ila naszych chłopców, którzy nie dawno Jeszcz~ i straży ?gniowej. upstr~one .0 1.br.zymiemi 
lfrżeli w v~zekiward1: egzamlntw, będz le powyższa fotOgraHa: don J1:au i don l r: fsz~mi reklamowymi, obJei<lzaly ca-
Oonzale synowie kl'óla hiszpańskiego przed szkolną komisją egzaminacyiną z~-1 k zias~o. .. . . . d i Ik 

ją sprawę z swych postępów naukach . o- azn prem1ery ~urzą zono ~ e ą 
w zbiórkę dla matek, ktorych synowie po· 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ nlefili ~ifilćw w~cez~~trmi~ 
wiotem. 

Olbrzymia afera ek -portowa. 
Bgz grosza w te1esztJn1 alorzvści zakupll1 towarów 
, za 650.000 martJk, a późnu2i ucu1kb boz śladu. 

w świecie handlowym i przemysto-1 proc. uzyskanych funtów szterl. chowa
wyrn BerHna szeroko komentowana jest la do swojej kieszeni. a 40 proc. przesy
afera firmy eksportowej Oskar Calow. lala berllińskim wspólnikom. 
Afera ta miała przebieg następ.ujący: ·1 .Calow pq_ kilku miesiącach działal-

Były dyrektor ba~_ku Oskar Calo:W, ności Siissrnanna i Siissermanna , zorjen 
lat 62,_ poz~al ~upca Su~sma·nna, a za J~- towawszy się w sytuacji, zgfosit upad
go posredmctwem dru?Iego kup~a ... Sus łość swej fi.rrny. Zarządca masy konkur
se:m~ru1~. Calaw dal sw n~mów1ć do za- sowej po przeglądnięciu ksiąg i poroz.u
łozen~a ~mny eksportoweJ pod własnem mknlu · się z wierzyci.elami, stwierdził, 
nazw1.skii~: Oskar C~ow. W do~u że firma ~ksportowa „Calow" ma prze. 
przy Motzstr: 77 wy_na1ę!o dwa ~ok~Je szło 650,000 marek passywów ł ani je. 
umeblowane i panowie Sussmann 1.Sus- dnej mark.i w aktywach. 
sennann, w charakterze pomocmków z ·, d' . l' ·· · 1 k' · 

handlowych przystąpi•li do pracy. Właś- a pis~e n_1-c:twem po !.c11 angi.e s 1~1. 
ciciel z powodu choroby nie zajmował przy os?b1ste1 1nterwencJ1 w Londyme: 
Si prowadz.eniem interesów, polegając w udał? się zarząd~y mas~, konkursowe] 
zupełności na swych pracownikach. Wy wycisnąć z „B;~c: Bro.w~ 52,000 i_nar~~ 
korzystali orti td1obre imie i stosunki Ca- Prn:~m ~łaścic1.ele te1 fumy,. czu1ąc, I~ 
Iowa taik sprytnie, iż bez pieniędzy, na pah im się grunt pod nogami, drapnęh 
kredyt, otr~ymaH od 120 poważnych do ~anady: ,, . 
firm bawełnianych, włókienn:czych i tru '.Afera . f1rmp „Cato:w oparła się o 
dniących się handlem skór olbrzymią s . W p;erwszym dmu rozprawy wy
Hość towaru, }ctórego wartość przekro- sz~o o~tatecznie na jaw, ż.e Calow nioe 
czła sumę 650 OOO marek. m1al me wspólnego z firmą eksportową 

Uzyskaws~y w kombinacjach towar pod swem n~zwiskiem, której duszą byli 
Siissmann i Silssennann przesyłali na- Siissmann i Sussermann. 
tyclmt~iast mięrzynarodowemu konsor- W kolach prawniczych Berlina prze 
cjum aferzystów „Bracia Brown" w Lon waża opinja, że Calow padł ofiarą afe
dynie. Firma „Bracia Brown", po spie- rzystów i że sąd uwolni go od włnv i 
~iężeniu- t-0waru na rynku angielskim 60 kary. -~ · 

~· 

Porywające · i wstfząsające jest ·wy
noszenie sierot z płonących domów. 
W 165 11 AMMWifuiN!if'* -..---- - ---~~ ... . .. -· -- --

Jótef Kessel, znany płsarz rosyJski, któ
remu akademia irancuska przyznała w 

tym roku nagrodę za pOwieść~ 

Cuduwny płyn. 
Rad1um- potqgui~ porost 

zboża. 

Dno oceanu Atlantyckiego jst bM
tlzo nierówne, środkowa jego część 
iWznosi się w kształcie litery ,,S" od 
p(>Jnocy ku południowi. Grzbiet otoczo
ny jest rzędem wysp wulkanicznych: 
1Tristan de Cuhna, St. Helena, Ascen
ston. wyspy Kanaryjskie, Maderja, Azo
ty', Faer Oern. Islandja i Jan Mayu. 

Rzecz niezmiernie ciekawa, że wśród J · . . tk•? wt.oska lekarz nazwiskiem Boglio da ;wykopalłsk Ameryki środkowej znale- ak w Ameryce robi się maJą I. kc-naA podobno wynalazll®, który mógłby 
ziono mnóstwo zabytków sztuki i kul- mieć nadzwyczaj dodatnie skutki w rol„ 
turv, podobnych zupełnie do wylmoa- Historja domu towarowego, który 2 razy doszczętnie nictwue, ~dyb_y rzeczywiście posiaciat t,a 
lisk z Egiptu. ł ł w r. 1912 ogłosiła prasa amerykatl- sp oną • ką skuteczność, jaką mu wynalazca przy 
ska, że wnuk słynnego archeologa Szlie . Znamy nieskończenie wiele h.istory-

1 

pierwszej swej posadzie zarabiał dwa p;suje. Jest to płyn _ nazwany przez niego 
mana, który na podstawie s~djów Iljady iek z dzi;ejów miljarderów amerykań- dolary tygodniowo. Wówczas, Chicago ,.bi0!05", przyczem jeśli się niem poikro
odnalazł drogę do starej Troji, posiada skich, którzy rozpo·częli od zajęci<> roz- będące teraz drugim co ido zaludnienia pi z·boże, natooczas rozrasta s:ię 'ono w w zbiorach swego dziadka wielką wazę !o"- • z bronzu z napisem „od Kronosa, Króla nosicieli gazet, czyści·butów, lub poslu- m!astem Ameryki, liczyło zaledwie 60 sposób d~d nieslycha111y. Na źdźble 
Atlantydy", gaczy, i dochodzili do niebywfllych for- tysięcy m~eszkańców. Leon Mandel pszetiicy powstajle pęk kłosów, który 

w zbiorach ych · znaJ·duJ·e się _...,,.tob.:. tun. Do tego rodzaju historyj należą dzie wr:az z braćmi założył sklepik w tern . ż d . ść . . k"l ' 
IJVU "e karJ'ery wlaśckieli n<>iwiększeo-o w mieście i 1"ednocz'eśnie z rozwo1·em' mia- sp.rawia .ewy a1no psz.erncy jest 1·-no i „papyrus", zawierający opis ·kultu- .r ....., "" k • · · ~~, od 1... • J ry Atlantydy oraz daty, wykazujące po Chicago magazynu pod firmą •• Mandel sta rosło powodze·nie sklepi1ku. ·a11,asc1e razy w1...,,.szą ouecneJ. e:sz:-

czątek kultur.y egipskiej na 16.0000 lat Brothers Inc." W r. 1871 strasz.ny pożar, który na- cze korzystniejszy nawet jest rzekomo 
przed Chr. Założyciel tej firmy, Leon Mandel, wiedził Chicago, spalit też, dobrze już wplyw płynu na ryż. WJeść o tym wy-' 

Resztki wYsokiej cywili'zacji znajdu- przybył do Chtcago w rnku 1852, i na prosperujący sklep. Ale bracia Mandel n.afa.zku wywolała we Włoszech ogram-
jemy rozsiane dokoła -kW.tury- Oceanu WEH&lf • • , ' nie opuścili rąk: otworzyli znowu swój ue zain-teresowan~e bo tam właśnie . naj-
Atlantyckiego, a poznajemy ją już na . . . magazyn, zrazu w prowizorycznych ba- ,,. . . ..t._ '. . • - .; . 
wysokim st®niu rozwoju. 'oceanu, podo~me Ja~ w czasach obec- rakach, potem w odbudowanym domu. wabnreJSz~m zaU<:tmem gospodarki kra.o 

Gd'zie są przejścia;? - z jakich po- nvch pochfamana Jest wyspa Helgo- W r. 1874 miasto znowu nawiedzil-Po w~j: j~t d~żyć, d:> ~eg~, ~by kr.aj sam 
czątków wyrosty? - Wszakże samo- land. . . . żar; znowu p;:i.dH ofiarą bracia Ma:ndel ł WYZY'Wlll nueszkanców I n.ie mt~si.at tyle 
dzielnego przeobrażenia· człowieka .,o-· Yozostała z _me1r.o Jes~cze olbrzvmrn d . 
kresu kamiennego" w egipskiego kapła- wyspfl, 0 które], .wspomm~ Plato, ~v- ich sklep i .zn.owu dźw. i.gnęli się z ruipy.

1

sprowa 'Zia~ - z zagranicy· jak ~n.f.e~ 
na z głęboką wiedzą matematyki i astro spa A~laptydy a 1 tę. za.top~ły '!V. koncu W ciągu 42 lat od chwHi zafożen~a: Trudność pewna w elksploa.tacji wynalaz 
niomji nie cla się pomyśleć! f~~e wsrod _łmku trzęs1ema z1em1 l ekspło magazynu byt w rękach tej samej r:o- ku leży w tern, że do wytwairzania ply-

Człowiek okręgu kamiennego, dzik~ ZlI wulkamcznych. dzi~y. Obe~~ie obrót roczny firmy WY: nu tr:zcl:>a radJtmt, .koMre jest baTd:zo dro-
• ...i.n • l b Wi śc· o Atlan dz' mo!!ły być nn_ nosi 28 m11Jonów dolarów i przynoSl ' . .- . . , meu;:.i.:.:inme wa czący o yt prymitvw- e' I Y ie = 1-'" zysk półtora milJ"ona dolarów. , gie. bo gi;:am ~Je w.ie.le ~t tys. zto-

ny, nie mógl tak nagle przemienić sie w dane pr~ez r:ielicznych tylko pozosta- h J k istotę 0 głębokiej wiedzy. lvch świadkow katastrofy. Magazyn ma po;wierzchni.ę wynoszq- tyc · a· . zapewnia wynalazca, nawet 
Stopni przejściowYch dotychczas nie I tak: z mgieł, baśni i podań wvłania cą przeszło 28 morgów i położon·y jestw nór.o wysokiej ceny radjmn wyttala,zeik 

wykryto. się rzeczywistość istnienia niegdyś ro- „najr.uchliwszym punkcie świata", jak zupelnie opłaci się, natomiast przeszkoda 
Stwierdzono tylko, że w zamierzch- du czlowieczego o wysokiej kulturze na mówią ameryka.nie, t. j. na skrzyżowa- z11ów 4istnieje w tern że cudQwnego tego 

Jej przeszlości okresu · trzeciorzędnego olbrzymim lądzie, będącym dziś dnem niu State Street i Madison Street. ~· t· ~ ś :,,,.,..,;;.. byt f b · • n:1:n:ai u, 1~t na w1~ z. · ma o y, 
rozciągał się ląd od :Europy do Amery- oceanu. Prawda wydobyta z poetyc- Dwukrotny chrzest ogma wYSzedl /. . . , . . ·, ' :-
ki, rozbijany przez katakHzmy przyro· kich podań ubieglych tysiącleci iest '' J- wiec na dobre mWarder"''ll. , mugt sluzyć 1.a:ko prz~~P &o. WJm~-
'dnJcze i z.wolna oochłaniany pr7.ez fale teżniej,~za od fantazji! - _lezilonego płynu, " 
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··OpęłtJna . ,przez djabła? 
I 

,i .„ 

_Sensacyjne objawy ,nadnaturalne pod Warszawą. -
S~ady szatana„~K0.bieta sztywnieje i mówi po tatar

~ Zabierz tę obrzydliwą papugę. Ca łv dzień._ obrzydliwie przeklinał 
- Ależ zaczekaj,' moja drOga~ Jest Jesicie bar~o młoda. Zobaczysz, ze za 

kilka lat w twoim towarzystwie nauc~y się kląć lepiej !.„ -
„Pocał.uj · mnie w 

sku.~Piętn;t uścisków.-Co to jest? 
t 1~ 

Z Warszawy donoszą: · 
W samotnej wi1l'hi pod Rembertowem 

zamieszkuje rodz1na emi'grantów tosyj:-

Mt.oda kobiefa mniej więcej co trz1 
tyg od.lnie 

zapada w trans 
skich, pp. Osi-p01wic21ów. . n~esamow.i•ty. 

~ie-szczęśliwy to dom~. bowiem, ja·~ Wide się. konw-ttl•syj;nlle, krzycząc, żt 
twierdzą cztlonkowiie rod;ziiny. za-gniei- wstąpił w nią djabeł. 
dzll si'ę w · 111im szatan, którego ··· · P.r~emawia początllmwo w języiku ro 

ślady mozną oglądać . s~jsk1Lm. Na'gle zmie:niia lilnfonację gilosu i 
za-cz.yna .na podfodze, ścianach i meblach. "" 

O
.d • . . . 

0 
. . krzyczeć PO grecku, 

. . .~sem miieislęcy. pp. sirpowicz<>- to znów p0 tatairsiku, choć nii·gdy mow3 
v:1e zy1ą w bezusta;nneJ trwodre. Zwta- t . . si....A:: ~·ł·a 

• , • • CJ me ~·u1J;10W<l'l· • 
szcza na;Jmtodsza córka, Ma:r1a, Sltlale Jest Czasami smywrui·e}e z,niienaclrn. Sta-
r...apasitowarna przez ni•eozystą , siłę. je stę wtedy 

ogon!" 
twarda jak drewno 

i tak lekka, dż można ją z łatwością 
· podnieść za gu,dk od sukni. 

Po ataBru na stkór·ze rosjaill!ki wystę
pują sine piętna, jak gdyby od U~'C:i!Sf.oow 

Tak mówił „djabeł" do wystraszonego chłopa, 
niej . złoił mu skórę kijem. 

8 pÓŹ- ludzrJ.~tej ręil.cl. Kd1kail«'otniie żaffllita siię pod
czas transu, 3ż dij'aibcl dlll'si j•ą za garcUo. 
I dstotnńe, w ollwlllę pottlem u:)rzaino wy-
1"aźn1te śl!ady palców na jej krta:nii. 

Lódt, 26 lipca · poczem ukryU się , w krzakach, rosną-1 zamierzyło słę nad grubym kłiem, N:ajcieikaws·~e objawy zaczęły poja-

w Jeanel z wiosek pod Radomiem· cych przy zagrndzi·e Rok.ied;:i. .Co zimusifo go do posłilszeństwa. v.r.iać sie w ostatnich czasa:ch. Pewnego 

-mieszkal nliięj3.ki K~zim:erz Rokić, czt~ W~eśniiak, powra;eają"Cy · samotnie do Gdy dotkną.l drżącą -dlon(.ą ogona tu- ra.zU; . p0 :n.ietzwytk!Le bu~Ziliiw~j n~cy, na 
wiek popędli\yy, cieszący .si,e wśród są- domu, onjemiał ze strachu na widok cypera, pozostał on mu w. ręce. Byl to direwmooęm tiózku Mar.tł ~ow:1czów· 
slądów opinią awanturnfka. straszydeł. 1 zwykły, czarny kij. . ~-.:~(ii,.; r.y znailezdooo . , 

Szczególną_ -aninioz~ czuł Rdk:ć do - Djabły - wy belko.fał. · r-w;· •• Rdkieć cof.nął się osłupiały. ' "'"' 1 
......M .~ ft;:yPpalodooybn ~isk J.T. 

swego najbliższego · sąsiada W~Iczka, z Rokieć chciał uciekać, lecz nogf . „ . . . . m..,..o.łeJ r~ •o e „i.ygma • .Y zauwa-
którym S:ie Proceso:wal i !.. odmówiły mu posłuszeństwa. . „DJably z dz1kmt wyc~e~ rzuc1ły że.ni() m śćianach oraz n.a podto~. 

Wszczynał bójki ,U>,'\"' s~ę ~ó:rczas na niego, Powaliły go na Roclz.ice „opę.tainej" ozynią rozpaiezli 
- Czy ty jesteś Rolcieć? - rozległ ziemię 1 

· „~ .... WY""i'111..:, b'rJe ~m7'l'\Ad1zić inLewidziail111~-wkar"'.,.......~~. p ... ""iewaz· S"s1'<>1d równie'?. sł„ stra"zny glos jednerr.ń z . ..r ,;a·o~~.„ 1 11 w... "" 11'l\ll J ' "J.-v 
"''-'···~ VII ... ..., - ·1..., " . ~V 'U4 1

'-'""• pocięły go n e tościwie Ofdadać mn gościa. w rogach ~t-Mif lnh'7<>wdesza-
nie należał do Iudz~ uległych, ·obaj kló- Tak c li · de • ? 6"' YVA"'J'„ ,„..,..,... 

- . zego c cec1e o mn.e. - patkamk 11· ś--.'....,e illf·nn·y. 
cU1 się ze sobą przy każdej okazji. Prz.ed t ' b' l l i i W'l'i'~ 111""""'' 

wyszep a~ z re a ·em wargam ·• · Rokieć stracił przytomność. ,,Duchy„ 1a-..i..... olwna - 1"" 
kHii;u dniami Rok<iecowi zginęło kilk~ Ch ż au;p- •"•"',.... 

- cemy yta. obawiaJ'"„ się aresztowania ulotniły się· ..... ,,.. ·..t..ae ~. w '"'<>Cy, b„"' A•·ohowinrcr .nraiwo-korcy Ż\Y'ta. Wiieśnrak posądził o kradz.1e·~ - ..,.,, \.111.Cl 111 "" .)'1! uu J Ił'" 
· ' - Dostanjecie, ile chcecie. Jakiś przejeżdżający Wiieśniak za01>ie- Slfawny z wodą święconą. Nie'Stety, eg„ 

_ synów sąstada i postanowf.ł sie z nimii' 
rozprawić. · - Oddasz nam wszystko, co masz .•• kowal się rannym. zcrcyzmy slkutku1ą na k!r(jjfkll metę. 

Qdy 'Wiecronm .młodzieńcy byli sa~ - Oddam, ale darujcie llJi iycre. Ponieważ okazato sfę. ł,ż Roklie~ zo- w 
mi W ' mieszkaniu wtargnąt ćló nfch, u-' - Dobrze, ale musisz nas pocałować stal dotkliwie poturbowany przewi:ezio-
zbrojony w kł·onicę. Rokić pobif ich tak w Ogon. no go do szpitala. 

dotkMwie, iż musiano do nkh wezwać. Roki•eć nie chciał spełnić tego żąda- Diabłów nazajutrz zdemaskowano i 
lekarza. Mf01d•zień-cy po powrocie do; n:a djabtów. Jedno z straszydeł oddano w ręce polncji. 
zdrowia ·zaprzysięgli mu zemstę. 

' . ' . 
Następnej nocy ' ubrali się w dłus}e, . 

tzameplaszc~~~z:a:;1isobie Golił w b-ramie za 20 groszy 
aż sprytny rzezimieszek zlikwidował mu razurę. 

Zlodzłaf skiB ·· zarobki 
byly wczarai obfite. 

Wolsk1 Bolesław, bez sta~ego miejsca za
ftJ!esZlkamfa„ slm'adł z. rnies,zka;Jl&a parę- kamaszy 
wartości 15 zl. Gaworowi ZygmuntowJ, zam. w 
Rudzie PahJankkiej. . · 

Łódź, 26 'ipca. 
Wincenty Star,zycki był ongiś pnco

wnikiem fryzjerskdm w jednem z miaste
czek pod Lodzią. Po utracie po'Sady przy 
jeclhał do naszetgo miastl,l., gdzie darem· 
nie stua.ł się o jakiekolwiek zajęcie. 

. Poniewai skromnę 'os.zczędności wy-
f'innie „Leichart" przy . ul. -NairutOW'lcza 27 ł · b1- S k' 1 ł · 

skradziono z . magazynu mainilfaktmę ogólne! czerpa y się szy ;K~, tarzr:~ 'l zna a.z Slę 
wartości 1200 złotych. ' · · w ~ycme, sytuacp. 
• Baizelskii Kaziinien, właściciel budki i wo- Sprytny owbnik nie s~:racil jednak wh.1'~ 
dą S<)dową przy u1. N.-Cegielnianej r6g Leśnej, w siebie. Wpadł na pomysł 
slm'adł portfel z gotówką 170 zl. Hąrtawi.czowi oryginal:nego interesu, 
Henrykowi, zaim. przy ul. N.-Cegielma.nei 60. KrąZył po prze.dmieś~iaich Łodzi i zacz„. 

ChOO"ańsk.iemu Jilikób-Ow1!, zam. przy ul. ·or·e piał przechodn~ów. · 
woowskiej 21, skradmono z miesZlkantla mMY- - Przepraszam, ale pan ;est b.ardi:o 
na·rkę, , wartośOi , 40_ zł. . nieogolony. Nie wypada tak chod~ić. 

Ta.rkelbaumowj Izra-elowi • Janklowi„ zan;t. Chodź pan do bramy, .za qwadzie·ścia gro 
Pt'ZY ul. Brz-ezlt\sk.iej 16, skradziono z mies~ka- szy ogolę pana! Mam przy sobie brzy
nła różnej błeltzny, resztek towaru; obuWda itp. twv. ręG<diik i wodę kolońską. 
ogólnej wartośc.t 500 zł. 

Luterka WladY'Sława, zam. przy ul. Nowo-. 

Dowcipny fryzijer nie &kamył się na 
brak k;fiijentów. Niekiedy zaraibiał w cią
gu · dnia kilka zł.o tych. IIllteres prospero
wał co raz lepiej. Pewnego dnia S-tarzya 
kiego · sip,otkała przykra przygoda. 

W bramie jakiegoś domu golił pew
nego młodzieńca. Klijent był bardzo ele
gancki i ohiecał m:u pół złotówki. Gdy 
fryzjer na chwtlę udał się na podwórze 
po wodę, młodzieniec ukradł mu brzytwy 
oraz dwa ręcz:niki i zbiegł. 

Starzycki był zrozpaczony. Musiał 
bowiem zli.kw·idować interes. Po upływie 
kilku cLni przyłapał jed'nak nieuczciwego 
k1ijenta i oddał go w r·ęce policji. Był to 
20-lę.tni Lejzor Kornmann, bez stałego 
miefsca zamieszkania. , 

Korlltillann malazł się przed sądem, 
który skazał go na o tygodni aresztu. 

Pabia;niokiej w domu Wa..tnberga pociągiljętY d.J 
odpowiedzłaloośoi za prZYWłaszczenie znaiezi:i- . 
nych pieniędzy 25 zł. ze szkodą Grochal!''.iłei 
Ma.r}alnny, zam. p.rzy ul: Sz9sa Pa:bJamcka 50. · 

Ptak pod marynarką. 
li 

Trzy lata pokuty za jedną kurę. 

Pi,&cłą i nożem 
'!la niewinnego czlowieka. 

Lódź, 26 lipca. 
P. Abram Menson (Konstantynow-Sobczak S., z.am. w Choinach przy ul. rai:

aiowel Z3 i Kawczyński Antó<nt, zam. ,v Oal
kówku, przyWfaszcriyli w!Jle cholewki i s:;oJy 
wartośCd 208 zt. ze szkodą Kierszenblat.a l>ka. 
"..ant. t1rzy ul. Zgierskiej 44. 

„ t:i · Lódź, 26 lipca. Niezadowolony z wyników swej pra ska 25) padł wczoraj ofiarą kilku opry-

'illr"" 

Upadek ze schodów. 

Zygrnunt Dąbtowski, wielokrotn~e cy ukryl kurę pod połą marynarki i szków. 
już karany więzieniem, amator cudzej wolnym krokiem udał się na ulicę. · Przechodząc Wieczorem ulicą Zgier
wlasności, w ciągu kilkunastu lat facho- Przed bramą :ietknął się oko w oko z ską natknął .się na kilku ,p.ijanych awan-

f wej.. pracy wyksztaJcil się w p. Hermansem. Spotkanie bylo niezbyt turników. P. Menson chciał się cofnąć, 
· óryginalnej specja:lności. miłe. .lecz jeden z nieznajomych U!derzył go 

Kradl jedynie kurY, i kaczki, które sprze Właściciel piekarni zauważył bowiem pięścią w głowę tak silnie, iż upadł na 
Lódź, 26 lipca. dawał później na rynku. Swego czasu iż nki-eznajomv ukrywl a ptakda pod mary- ziemię, opryszki, rozdw1ścieczken1ki jeg-o ;vo 

Na dworcu kaliskim wydarzył się zakradł się 00 do komórki, należąceJ' do nar ą i przytrzyma go aż o przybycia laniami o pomoc, za a i mu i a ciosow 
wczoraj nieszczęśliwy wyipa<lek. , .. ~ . . . . policji. nożem w pierś, poczem skryli się w 

Fryderyk Wietak, przyjezdny z · Ze- włascici~I~ piekarm przy uhcy Konstan Dąbrowsk!i zostal aresztowany. ciemnościach nocnych. 
Iowa spadł ze schodów Prowadzących · tynowsktcJ 17 p. Alfonsa Iiennansa. Wczoraj znalazł się on przed sądem, Dopiero po upłyWie kilku minut ran 
z dworca na jezdnię doznaj"ąc ciężk,ich Dąbrowski, który "\Vyl.amal zamki, który ze względu na przeszłość oskar- nego spostrzegli przechodnie, którzy 
obrażeń cielesnych. Uczył ria większą ilość ptactwa domo-lżonego skazał go za kradziież kury na wezwali pogotowie i policję. 

Pogotowie stwierdziwszy nęknię- .:Wego, le~z znalazł ·w komórce_ tylko jed trzy Iata więzienia z pozbawieniem Przybyły lekarz po udzieleniu porno 
cie czaszki udzielił.n mu oomocY. ną kurę.i praw, '~-· ~- - -. ~Y przewiózł go do _domu., 
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,. - ~ateg<1ryczn1e •protestuję przeciw 
pańskim poufałościom 7: moją żoną! .. 

- Z pańską żoną? A ja myślałem, że 
to pański starszy brat--

Płac pokrzywdzona., 
Mqżczyźn1 się duszą, gdy 
kobiety spacerują , sobu2 

swobodnie. 
Pragnąłbym zabrać głos w :mtę 

obrony interesów „płci brzydkiej" w 
sprawie lżejszego ubioru panów w lJbec 
11ym sezonie upałów. . 

Panie wszystkie chorlzą ,\~ s.zata.:h 
lekkich powiewnych, gdzie przystęp pc;
w-ietrza do ciała jest nieograniczony i 
przeto nie uskarżają się wcaic na dusz
n-0ść atmosfery. Tymc:iascm my (tru
dno wyiiczyć co nosimy) sk!'ępowani je 
steśmy nietylko dzikiemi przepisami mo 
dy, ale jeszcze · i tego .• co ·wypada", 
przeto dusimy szyję kołnierzykiem, śdą 
gniętym · przy pomocy krawatów, ka
mizelki nas par~. marynarki duszą i 
grzeją bez litości. 

W mieście nie zauwat.yłem aui jed
nej osoby, któraby s:i; odważyła zdjąć 
marynarkę na ulicy (b:rł&y to dopiero 
shocking). Uwatam, że hezwz~łędnie 
należy przeprowadzić zmia1:t; mody dz.i
skjszej na korzyść także panó i spod
nie z paskiem wraz z k:Jszuh1 np. a la 
Słowacki zatriw:nfuJ:1 na ul.: eh. 

"l 
I;/' 

EX P R ESS W I E C Z O R NY -.. 

Z . ZA KULIS ,, TO-TKA·••„ 

„robi" Wyscngf '~~··kiO ~:c; 
·z publiczności :Wetrjata? 

,;Koalicja". - Bookmacherzy i naganiacze •. - . Stolica gra .. w Łodz~ . 
na niewidzianego. --Triple i kwadry.-Book.~acher zawsze wygry·· 
·wa.-Asekuracja na wypadek klęski.-Jak się; „bran~a'~ „pokrywa?" 

· Dozoriantu1ąc publrczność, /iluc1 trzymaiq ·tempo gry w rqku! 
' .. 

Szanowny zespół bookmacherów, se~ gra na torze (wypłacają oni zazwyczaj o I· Za~naczyć trzeba, że bookmacherzy . 
zujący od 2 tygodni wcale wydatnym re, jeden punkt więcej niż kasa, a nigdy po-. wyw1ązują się ze swych · zobowiązań ·i 
~tatem na łatwowierności łodz:an skła- nad 200 zł. Ża bilet po)edyńczy} ist~ieją wygtarre pokrywają swoim „klijef1tom'', 
pa · się z kilku potężnych band, operują- naganiacze, t. zw. w żar.gonie bywalców ałe warunlfr gr-v są te~o rodzaj.u, że 'wr-
cych poważnym kapitałem. Każda z „pi.ceny". „ ~ p!aty są nader rz~dk.ie. -„ 

band ma swoich funkcjonarjuszów, naje- Ich zadaniem jest kręcić się. koło kas , . Booi~macber p~~yijnmJje stawki w War. 
mników, laufrów i wszeLkiego rodza.ju „radzić" pubJicmości i kierować w .tei:f s1zawi~. ·ty;Lko na t,. z;w. „iriple'' i „kwad• , 
katyliinasne egzystencje do wszystkiego. sposób popyt na bilety na konia, 0 ob- ry", t j; na trzy lwb cztery konie, wybra-

Bandy są świetnie zorganizowane, stawienie którego choi:tzi bookmach~ 'tle przez klienta ze wszys·t•kich biegów. · · 
oparte na wiowym rygorze i ogromnej rom. · J~śli ktoś ~rał, poyviedlzmy ... w pier 
'6p'rawnośoi d:ziałania. „Tuzy" czołowe - wszym z wyibranych przez się biegów ~a 

G'łbwnem zwdłem dochodów book-
band, rekrutu1'ą się 11rzewaa:nfo z na1'nie- łą sumę musi' pos·taw1'ć na następny i'ak 

t' macherów, jeśH chodzi specjalnie o wyś- - · • 
bezpieczniejszych szu.l1erów .karcianych, cigi łó<lzkie jest Warszawa. rzekliśmy wyżiej, conajmtiiej trzy, lub 
znanych dobrze policji stołecznej. . cztery. razy. 

• Bandy te w osobach .swych hersz~ów Mają oni swólj sztab w cukie:nia.ch Fizyczną wprosił niemo.iliwością., tra-
tworzą t. zw. „koalicję", która . posi~da IGeszcza, Rzymskie'j, Loursa i in .. „w War fem niemal nie obserwowanym .. jest, by 

;,k.au:iję" od wszystkich. band. · • · · · · . l śzawie i .p~z~jmu:ją s.f.a•~kL .·we:~łilg p,_rQgE: ktoś trafił ~SZ)"$~~fo · ~~.tery ' U:zy. Jeśli 
· Poza bookmacherami, w kforych się ramu wysc1!!-ow na ł:.odź. · natomiast raz przegra pieniądze pozosta 

!!!!!'!!!!!!!!!!!!l!!!!!!!!'!!!!!!!!!!~!!~~~-~ęw~!!N~•!,!*!!1 ~1~·'~1 !!!!~!!!. ją w kieszel'ń bookmaeh~ta1 który w ten 

,., 

sposób zawsze wyigrywa. . 

Ąsekuratją .na wypadelk klę~'ki boo"k;, 
machera, na wypadek progresyw-nl~ 
żwięksizających się stawek przy killk.a
kr·otnej wygraniej klienta jest t: 'zw. 11kb':. . 

··• aHC!ja", która ratUlje · zigranego bookmac,he. 
ra pieniędzmi, utworzonemi przez kau
oję. Ale to są zjawiska sporadycme,i na-.·. 
de~ rzadkie. . , . „, , ~ · 

Gdy ·,rbookmacher" · widzi, ze grają 
u niego na kon~a, ktqry może ~rzyj!§ć do 

· " mety, ~,nie ies,i fr..-~ i · . vba
wa w~okfch. wfpłat. .~ puszcza w ruch 

. . 
swych naganiaczy.. . - Moja żona od .trzech a'ni milczyjak zaklęta, bo ją obraziłem jednem je-

dynem słówkiem. . 
-,- O mój kochany, powiedz mi to słówko. 

~\!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!i!!!!!!!!!!!.I!!!!'!~~!!:!!!!!!!!!!!!. 

11Praca" nagą.niaciy przy krasach nie 
zawodzi n~gdy prawie. Koń „pewniak" 
-sfabo Obstawiony · jest · błyslk.awicmie'.nie-

& \. mal 11kryty" biletami i po ~.zyjś.d~ do 

ltaJbrzydszy plas. 8 nkructwo teatru· miejskiego ~:uf~:;;g~ługfeo';~~:a·~~g:~:ją~~~~ 
Oryginalny konkurs we Francji. • a wypłaty są ·minunaf:ne. · · 

w gminie podmiejskiej Cachin {}OO Pracownicy techniczni skarżą dyrekc.Ję do sądu Bookmacher na wszerki wypadek ·po-

Par~rżem odbył się nie2l111iemie Orygi- j chcą zająć rUChOmOŚci teatralne. krywa się i odpÓwiednią i1ośdą _hilet-Oi\V ' 
nalnv pokaz. Premiowano tam piteski., .. _,.. . . . .. • ~ . dli: siebie, ahy pakryt· ew. śtraty na ko-"' 
r:i,e posiadające rasy ani urody a palmę , Lódi, 26 linea. I skiego w o~b1e dyrektora Szyfmana do .. nfacih ,.,..,,grany,ch. . _ „ .. _ . 

zwycięstwa mia·ł odnieść pies w ludz- . 'Przed kilku dniami donosiliśmy 0 tem sądu i prosić . o decyzję . opatrzoną.~- . ·· 1 
• . . . . • .. , • • , ~ 

ki1em pojęciu najbrzydszy. że dyrektor teatru mileiskiego dr. Arnold górem natychmiastowego . wykonania. . . . Nie mówtmy :tu. w te1 , ch~:1-' 1 o, ~~m,, 
Okol.~znościow;t amatorzy nadesłalh Szyfman zwrócił się do magistratu miaM .. ·O ile zaległe płace nie m02łYbY być ze szanse graiących są m1mmal'Ile ~, t 

swe jak najba.rdzJej typowe pokraki. sta Lodzi z prośb~ o przyznanie mu do- wyptacode gotówką, wówcz~s prac<!: tych P. owodóy;, że.~nJci ., . b. ookmach~r~.-.-'1 
Wobec tłumu gawiedzi ulicznej. krzy '·-ś · ~ wnic'y mogliby przez komornika z'ając · · 

kHwej dziieciarnd ii gapiów, jury ro?'lł'\o- datkowego subsy jum w wysoiw c1 &i0 • · · • . . . ._ (P,zieje się· .to n~ c;ałym ~wiecie) trafi11::ią 
~1" tysięcy złotych. ruchol)losci ti:atr~ r tym sposob':m O• i do stai'ni · · · .·~ 

częło czynnośc.i· i bez trudu· wynalazło 'Prośbę swą dyr Szyfman umotvwo- trzymać nalezne 1m wynagrodzeme. . . l · . _,
1

. . k.
6

, 
szczy.cono mianem szampiona pieska wał pokaźnym defi~ytem, jakl teatr miej o Jedncześnie ąchwalono zwrócić slę że .by~a1ą na to·:a~ .wyipaOJu, .0 . t .• ~ 
zwycięzcę konkursu. J.ednoglośnie za- ski poniósł w ostatnim sezonie. Stara- z prośbą o interwencję. .do p. wojewody rych s.1ę filozof Pm nJe smło. ż-e koµ . kula
„gamin" 0 ogromnej, czarnej gloW:ie W nia o .przyznanie dodatkowego poparcia inspektora pracy oraz do magistratu~ · · wy juf na starcie przybiega pierwsz)" do 
og.ni-ste ląJy i wątłym korpusie nawpół finansowego dotychczas pozostają bez W toku dalszej dyskusji wyłoniła si.e mety, a konie wysokiej klasy są „zajet
bialym, nawpół czarnym, osaic!izonym na skutku, a tymczasem z innej strony sprawa dorocznego urlopu Pr.a.cown.1:- ..11„"a·ne'~ na z<łkrętac·h i piozosta 1·ą b~z niiej 
krzywych 111óżkach jamni•ka. · d • • I i d kó I tó d I · uz, 

„J.est to bardzo miły piesek" twier- .brak fun uszów w teatrze mieJS' m a • w, .c ry przypa a zazwycząJ n_a llł.1e, scal .. 

d t , 1 o.~ ie się poważnie we znaki. s1'ąc s1erp1en. . ·· ' . k . . . . ·h d . 
zti jego Wtascid:e • p. u<vurdaes, s:tolan · Zatrudnieni w teatrze pracownicy W bieżącym roku dyr, Szyfman tl'asi 1 .Bywa 1 ta ze na·.- wysci.gu przyC' 0 ZJ 

z zawodu. Urodził s.ię W warsztacde, ja- techniczni dotychczas nie otrzymał! za- się z zamiarem prowadzenia teatru -rów koń nieznany. riieodZinaczający się żadn~ 
lm potomek starej sµJki, rasy fo;derier6w IeJ?łych płac. W związku z tem v.· ~zo- nież przez sierpień, wobec czego SP.J."aM klasą1 że dyplomowani, świetni, uznani 
ii dużego psa owczarskiego. Jest oczy- raj od.bY, ło się .posiedzenie związku nra wa urlopu nie została ostatec:t;n~: z,afłe· 1·~źdźcy z marką sipisują się r dz.ielnie„; 
wiście bardzo szpetny, ale niezmiern:e ik t t 1 b któ d 
Czu.J·ny ~' strQ_~ n1··„J'\!/'>oró""nany••. cown ow ea ra nyc • na rem spra cy owana. • J • t. ; ,,_.r,„.li··· tvil<k~" przy wadze a w takim wypadku 

"' "" "'Y"' " t wa ta była omawiana. Pracowmcy teatra m pos anowi · 1 • ' • „ . . 
Na przyszły rok „gamin" będzie m:ial Zaległości w płacy personelu tech~ zgodzić się na pracę w sierpniu jedynie wyigrał na ,,n.reznanym ko~iu 1 „ni~zn~~ 

nanew.no rywali z najodleglejszych za- nicznego wynoszą około 16 ysięcy zło-. pod tym wamnkiemo, że dyrekkcja .tea nym. jedźcu" tylko pt>tentat bookmacher 
kątków, śWiiata. gdyż myśl jest oryg:- tvch. Naradzano się szeroko jak tę tru miejskiego wypłaci za ten .miesi11c ski, który za jednym zamachem pokryw.a 
nalna.. ~·""~.iJ~l ' ; ' I 1 

• ~1_i:a -.:.. s_umę wyegzekwować. 'Yreszcie uchw.a przypadające p0hr-y zgóry. (n) • . "·:i się; jak mów·ią bywalcy .„z bebechami". 
\!.~~~ f Ls ~.'8 • łono zaskal;'żyć dyrekcJę teatru mieJ~ 't =''' ,, i· Ze: wszystkiego taśmy tu powiedzieli ' 

~UBILEUSZ WtADYSLA WA LINA · „, · · widać jak na dłoni, że f!lltmi dezotje•nhi1ąe · 

,w, „CASINIE". Co usłyszymy dziś przez radJ. o? "' publicznoś~ trzymają tempo .gry ·w ~~ku 
' Benefisowy ·Wieczór w „Casinie" z-0- - , · , b. mocno 1 są zawsz-e pań.ami sytuAC'JI. · 

kazji jubileuszu Wł. Lina zapowiada się PROGRAM STACJI WARSZ~WSKIEJ: lsia Sawie?k~": _ wyg;ł. ą_r. Stefan .1:-Ht~Lter. 19.15 . A ·p.ublicz.no~ spytacie? Ptilblicznosć ,,.. 
bardzo dobrze j wzbudził, jak to byto do 12.00 - Sygnał czasu, komunikat l_otmczo- - Rozma1tosca, wypow1~ P;, L~wmsk1, 19.35 :~. . ... , • . . . . ' . . . , 
:przewidzenia, duże zainteresowanie meteorologiczny, na,d program i komunikaty P. Odczyt p, t. „Dolna W1s1a . wyg!. dyr. Sfam- 3est oo tego, aby W mas1e przegrywała, 
śród publicznośei łódzkiej. A. T. 15.00 - Komunikaty gospodarczy i me- sław Lewicki z dzi ału „Krnioznawstwo". 20.00 :;..-0 widzimy na łódzkich wyśdrgaah 

W · od '>'7 b C · . " . teordogiczny, nad program. 15.20 - Przerwa. Kcmun i!kat rolniczy. 20.15 - Przerwa. , Z0.3Q -; , .... • . 
.• ; sr ę "'' r • m. " asmo me '!fY ... 16.3s - OdczY1 p. t. „Broń od,11orna raślin" - Alarm nocny w obozie przy~posob!eru~ wo}sko Są copraw;da nader niełiczne wyjąt-· 
swrntla obrazu, a program składa Się Z wy~ł. prvf. Adam Czartkowsk1. 17.00 - ·Nad wego w Pu!awach, transnusJa b ezposredmO '"'Z< k' k ; t lk . t · rid · . ł 
pierwswrzędnych numerów kabareto- , -prog.iam i komunikaty. 17.15 - Koncert ~.oiP o- obozu . . J?iuletyn „ l'y\ę ss.ager f.'Glon:iis". w j~yku . l, tore Y 0 P'.° wi:e zaią tegu ę. 
wych, pio. senek, tańców i skecz_ów.

1 
ludt11iowy. Wykonaw~y: Orkiestra P. :R . . _P_ od franc.usk:1m. 22.0u - Kcrnumkat lo~nicz. o , '.11. ~.- Spytade: więc grać, czy nie grać? . 

p 6 b f nt N' t B I k" 'j . \V dyr.».L. Ow'C•nl!kowskiego, Helena Ostrzynska t e 0Jrnl o~1.czny,- sygnał CZ·asu, kDmumkaty poh.CJI, ' ' . . 
r cz ene isa a, 1~ ~ 0 s _ie 1 ~c~ (fortepia.n). Utwory: ~Vel_?era, ~a~nera, d'Al- nad prfłgram , i . ~omunika!J; P· . A .. T, ~2.30 ~ - Jak kto woli, oto, jedyna odp~ 

ława Zdanowicza, h1e1 ze udział sze1 eg berta, Michafowskiego, Chopilla ·i in. 18.35 - Transmisja mu.zyki tanccznei z rcstaur~q1 : dź , 
HP.rQSZOllJ,7,Ch IUCYStów warś.tawskich. I(omu111ika·ty P. A. T. 18.SO - Oi'ln7V~ ,p,'t. „go „Rydz"~ ' . .. ., ' -> w.<o • 
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yltlad dla naaz•i P.A S. 7-y .. a Fat~y ·i Dżiny. Poczta ·amerykańska Przesądy rabskie utrudn ają t ie 
ale owiane są za to urokiem poezji i egzo yzmu. pracuje ku zadowoleniu publiczności. 

Jak zorganizowano powitanie Lindbergha? Arabow-ie są bar.dzo przesądni. Wie- Gdy np. ogień pali sit źle, nie nałeiży 
rzą w upiory i duchy. żyją w nieustan· złorzeczyć, ·hO w-tedy dizin ognia rozgnie
hym lęku, by nie. we.}ść z nimi w zatarg, wa się i zrobi takie i~iry, że cały dom 
szukają też wszelkich spo~obów ustrze, stan.ie w płomieniach. Gdy znowu kobie
żenia się przed złymi duchami czy cho- ta znajduje się u źródła, musi bardso O• 

robami. Dlateńo wszędzie widać dowo- strotnie wkładać wiadra czy dzibany robi 
dy ich przesądności. się to w tym celu, aby ostrzec dżin. ką-

Jak wiadomo, poczta i telegraf w 
~meryce są przdsięblorstwami prywat
nemi. dłatego też muszą sie w stosunku 
do publiczności uchowywać tak, jak 
zabiegllwy ~piec względem dobrego 
klijenta. 

Dyrekcja telegrafu korzysta z każ 
dej okazji, aby publiczność zachęcłć do 
częstszego d~szowania. 

Ody Lindbergh miał wracać po do 
, konaniu swego wspaniałego czynu do 
Ameryki, dyrekcja telegrafu rozesłała 
don publiczności qastępuja,cy cyrkularz: 

„Powini:ście przywitać Lindbergha 
:w ojczytnle telegraficznie". 

Wybierajcie z ponitszych s łów po 
cenie 48 centów za nocną deepszę. Wy
kreślicie co niepotrzebne, podpiszcie si~ 
i poślijcie do najbliższego urzędu tele
graficznego, resztę my załatwimy. 

Nr. 1. Serce Ameryki bije na pań
skie spotkanfe. Witaj w ojczyźnie (Pod 
.pis). 

Nr. 2. Cieszę się, żeś powrócił puł
kowniku. Jak będ'Ziesz leciał kolo nas, 
wstąp, (Podpis). 

Nr. 3. Bajeczny lot, królewskie przy· 
jęcie, niesłychanie się pan trzymał, puł
kowniku. Witaj w domu. (Podpis). 

Nr. 4. Zrobiłeś nadzwyczajne rzeczy 
dla zbliżenia Ameryki z Europą. Amery 
ka wita pana, pułkowniku. (Podpis). 

Nr. 5. Sto miłjonów Judzi zachwyca 
się Tobą. Witaj w ojczyźnf e. (Podpis). 

Nr. 6. Nie masz Tobie równego co 
do wspaniałej odwagi i rozumu. Witaj 
w Ameryce. (Podpis). 

Nr. 7. Jesteś obywatelem świata, 
lecz zawsze naszą chlubą. Podpis). 

Nr. Niema ani jdego amrykanina, któ 
ryby osobiście nie był dumny z Pań
skiego czvnu. Witaj. (Podpis). 

Nr. 9 •.. Izba handlowa zasyła zapr~ 
szenie do zwiedzenia miasta. Witaj, bo 
ha terze. 

Nr. 10. Klu .... wita Pana pułkowni
ka, t><>Sł~oiłeś iście po amerykański.. 

W pierwszej linji widnieje ręka Fal- piące siię właśnie w źr6dle; ostrzeżone 
my; talizman ten, mający odwracać mają czas ubrać Mę i ze~ć z drogi. 
wszelkie nieszczęścia, znajduje się· wszę- . Kobiety arabsk~e ciiągle zresztą my· 
dzi-e: w czerwonym kolorze wymafowa· ślą 0 tych duo,'1ac:h dlżin i wszędzie sta
na ręka Fatmy wisi nad drzwiami, ko-. wiają małe miseczki z wodą, by duchy 
biety i dzieci nosza ią na łańcuszku na mogły się umyć przed zwykłą modl:itwą ; 
szyi. A gdy ma się zdarzyć coś szczegół- ,boć dZiin są również dziećmi Alllaha i 
ne.go, np. buduje się nowy dom, wów- modlą się pięć razy dziennie. 
czas rękę Fahny maluje się na nim nie 
fa11bą już. lecz krwią złożonego w ofiie- .. Dawani~ s·obi-e rady z t~. duchami 
rze zwierzęcia. dtti1;1 w ŻYClU .codz1ennem n1e 1e&t wcale 

Gdy się przechodzi w Arab;! prze2: Ładne .proste! yakb.y się zdawać , m?gło. 
oazy, widać na gałęziach palm wypukłe Trzeba .bow~em ;1ą.gle„o tern myślec, bv 
czas21ki kóz czy wiellbłądów; wiszą one d;icho~1 t~mu me ~el)~Ć w drogę ~ po-
tam jako wypróbowany środek na odczy ·n1~waz dlżm ł~ llilew1doczny, c1ężk~ 
nienie złego spojrzenia. Bo arabowie wie W1ęc u~un~ć s1' mu, trz~~a stosow~c 
rzą. iż są Judzie, którzy przychodzą na ws~e~e śr~'1 ostrottmosc1 ce1em u.n:t• 
świat ze złem spojrzeniem. kmęcta sfareta. 

Jeteli taki właśnie człowiek prze„ Siadać należy także bar1d.zo ostroż· 

Też żnalazła „pok rm"„. 

chodzi Qrzez ogród palmowy i mówi, t~ nie, by nie usiąść na dtiina, który może 
w tym roku będzie świetny urodzai prze właiŚnie uprawia drzemkę poobiednią: 
kleństwo przejdzie przez ogród i owoce siadając ostrożnie daje mu się możno•ść 
uscltnl\. Właśnie dla odwrócenia efo usunięcia się z danego miejsca. Jeśli sic;> 
przekleństwa umieszczane są na pal- chce jaki$ pr_;e.dm.iot wyrzucić, trzeba --.:o:___.,. 
mach czasz!ci i inne części szkieletó~ o tym gło.śnc, !JO'Wiedzoieć, by dżin, znaj· 

Szwaczka jadła igły zwier.zęcycłi. dująe się na tym pr.zedmiocie, zdołał go 
Arabow:ie wierzr np., te są duchy po opuśCłt. Trzeba jednem słowem ciągle 

śre<lnic.żą,ce m~ędzy 1iudł.mi a aniołami: na to uważać, by duchom tym nainmiei-
aż uzbiera/a ich sobie w żołądku ... 203 ... Nc to dżil1. szej nie uczynić krzywdy . 

• 
· · . Lekarze jednego ze szpitali nowojer ł wykazała, te chora miala w żołądku 283 · 
lłktch mieli teraz niezmiernie .rzadki igły i szpilld, które Połknęła zupełnie Człowiek strzela, Bóg kule nosi„. 
okaz do bada~ znaleziono bowiem w bezv.riednie· 
żołądku pewnej pacjentki 283 szpilki. Chora w ciągu lat 18 pracowała jako Flk„""'J poJBdJDBk zako1'11zyl sto śm·11rc1·ą 
Zaczę!a ona się skarż~ć. na straszn_e s~waczka w órżnych ochronkach. zara-1 UJ ID Ilu 'f • 
bóle ~olądkowe, choc1az Przedtem m- biała l'ffewiele choć od wczesnego rana Dwa lata temu urzędnik Walter Setz Oenenbur.g, na granicy węgierskiej, nie 
zdy me chorowała. . . do nocy zajęta była pracą. Ponieważ nie .i notarjusz Tuika. wiedeńczycy i obaj ipodpadającej więc pod prawo austrjac-

W upttalu zrobiono zereg ~Je~ r~z )acłała s~rom!'Y posiłek przy maszv naJet~y do związku „frontkampfer", kie, które uważa pojedynek za zwy
przy pomocy aparatu Rentgena, dz1ek1 ~1e do szycia, więc modo się zdanvć, posprzeczaU się na tle różnicy zdania o czajną, zbrodnię. 
c~e"!u zdołano ~ostrzec szereg; ~rzed- ze od cazsu do czasu połknęła jakąś idę wojnie śwlatc>wej, obrzucając się przy- Spotkanie odbyło się niebawem : tak 
m1otow, wyglądaJą~ych jak sz~Ilk1. Za· czy szpflke, przylepioną do chleba. tern wzajemnie dotkliwemi obelgami. świa<l_k<>wie ja;ki lekarze byli :powiado-
~ Się~c po jakiś przedmiot ręką, Spór przedłotono sądowi honorowemu, mieni 0 po tanowieniu pojedynkowania 

kład1- ena łgłę czy szpilkę do ust mo- który postanowił Pojedynek na pistole~ si.e tylko pozornie, dla większego na.wet 
gło Who zct.rzyć się, że i w ten snosób ty na nader ciężkich warunkach. Poni.e· bezpiecz ństwa. ustawiono p zecf.wni· 
potknęła pewrut. ilość igieł. A że przv- waż jednak rejent Tuika musiał w 1nte· ków w Odleglo$ci 70 kroków. T.uika, 
tern ~ co&. wiec nie mogła zau a- resie klientów, 01>uścić na dttiższy czas 'który miał pierwszy wystrzelić, zwrócił 
żyć CIY W·iedeń. postanowiono za obustronną się d-o sekundantów z zapytaniem, gdzie 

Dof) ero - zgodą odłożyć pojedynek aż do jego Po- · strzelać, a:by nie trafić przeciwnika. 
żvć się za wrotu. Porad'Zono mu od.dać strzat w ziemię, 
wł.aśnie doPr Kilka dni temu po jego przyjeMzie co też M dany znak uczyni1t. Nieste-
racja ta u Ił sprawę rozpatrzono ponownlie. Przeciw„ ty, kula, <>Ubiwszy się o kamień, trafi.-
recz.ek i ni-cy, którzy w międzyczasie się ze so- la przedwnika w okolic_ę brzucha. Ody 
l:idk~ bą pogodZ!U, postanowili jednak w uzna- wieziono cl-ężko rannego dio s~pitala, na

niu orzeczenia sądu honoroweg-0 stanąć 

1 

stąpil krwotok i biedny Setz wyzionął 
do pojedynku z tem, te spotkanie będzie ducha. Ofiara tragicznego wypadku li
tylko fl•kcy)ne. Wybrano miejscowość czyła zaledW1Ie lat 25. 

-„ ~.Ge~l!)C:l)C:xl)(;)Qel<*)0(!)1t:X!)(~)Qe~~C<!'X~ ~!)(OOY.:X!>Cl>ec:l>0Ci)QeiEX:>Ci>ęl„ -kurtyna, ukazując widzom sk&,panom na I - Ta.lid. 
purpurze reflektorów dekorację. Zach.o- - Słucham pana„. „ „ -„ „ JULJAN S1 

Ta11mni1:a hatal „lmparial" - dzące, krwawe słoóce ne. tle jakiegoś eg. Poczęstował ją papierosami i sam za-
u tycznego wid.oczku, nieumiejętnie i bar pallił. 
dzo pretemjonatmie odtworzonego na - Zacznę prosfo z mostu, ale niech --- pł6bn.ie pr.zez nieznanego artystę - de- łO pam me zra.ta„. „ Łódzki romans kryminalny. 

~ 0<!>0<!>1:!>0<9<!>C!~·>C!>e·0·0·0·0·~··!X!><:·~·l00·00·0·~·~··~-)t!)C!~·e<:>·0·~·~·!)E)(i~3)ł!:lec!le<:>~~~· 
koratora. . . . - Proszę - odrzekhi. z lekkim niepc 

Naza;utr.z - o godzini dziesiątej Wie 
borem. 

- Tariicki wyszedł z hotelu, gd:tt11 
i:amiein:kał, kierując kroki w atronę Ma
zowieckiej. Przeszedł przez Krakowski~ 
P.rzedmidc:ie, rollgwarzony Nowy świat 
i skręcił w świętokrzyak4. Był w świet
nym humorze, .gdyt uzyskał dwa niezw'y 
kle ciekawe wywiady, które już pnete
lefonował do Łodzi. 

Z lekkim tedy sercem pos-tanowił za~ 
bawić .11ię w „Mimozie", dokąd zaprosiła 
ao Hełczyńska. Jtti zdala zauważył swie 
tmste litery olbrzymiego napisu, umiesz
c:zonego na dachu dwupiętrowej kamie
nicy. Rzucały one czerwooe i niebieskie 
odblbaski na chodnik, przed który zajeż
dlł:ały co chwila e.l<eganckie auta prywat
a~ taksówki ii dorori.ki. 

W jaskrawo oświetlonych drzwiach 
1tał 1.mumdurowaaiy portjer, sztywny, z 
powuną miną, jakby Stpełniał bardzo po 
Wlltną funkcję. 

Reporter oddał kapelusz i lask~ do 

Tandeta rozpacz.Itiwa, ale pU1bliczność. kojem . 
.okazywała tywe zadowolenie. Taniec-, - Salon m6d „Safo'' jest pani znan-y . 

31) 1ZQ.akomfttej pary" całkowicie był „ prawda? 
garcłeroby, pocl!e:!ll podążył do górnych stosowany do dek.oracji, siprowokował - Owszem.„ Tak„ 
apartamentów, ~zie odbywały s-ię „wy· mimo to huraganowe oklaski, co zawdzię - Sł~ła pani zapewme o samobój-
stępy". ~ć przedewszystkł m alety dokładnie stwie Tirstowej, która wypiła truciznę ~ 

Zatrzymał się przed oDbrzymim afi- obnażonej Linfo .AllJan to ZJn. Wicie Heł- tym właśnie zakład:tJie pani Nauerow·ej .. 
szem i pnejnał nazwiska aktorów. czyi\skiej. Ną twarzy Wity odm.'!lował się nX?· 

- Lina Allan - to chyba ona„. - Po kilkakrotnem wywoły-Waniu na pokój. Poczęła ćmić nerwowo papietJ~a . 
pomyślał - Ta-lee ekscentryczne i sa- 1eenę, tan~erk.a uciekła za kulisy. Tar„ strząsając przez roztł.l'lgnienie po-
lonowe... licki podniód ~ę ociętate z miejsca i u~ piół do puderniczki. 

Wnedł na 8alę i usiadł przy stoliku dał się do garderoby aktorów, z.na.jduią- - Słyszałam, tak, ałe.„ czego właś c:i 
obok scenki. Kelnerowi który wyrósł jak cej się za scenką. Wita przebierała się wie chce się pan dowiedz~ ode mru~? 
z pod ziemi, kazał Tarlicki .podać butel- właśnie w elegancką suldenkę balową, I w jakim celu? 
kę wina w~ien-k1e.go. Około godziny je- obszytą świecące:mi szkiełkami. Uśmiec-hnl\ł się pobłaiż11iwie. 
denastej rozpoctęły się produkoje, prze- - Będzie pani jeszcze tańczyć? - za --- W jakim celu? Jest~m prLed e 
ważnie wokalne i taneczne. .pytał po przywitaniu. dziermik.arzero i nic w tym chyiba Jz:.w-

Po krlku numerach - nudny, niedow - O, tak - odparła, uśmiechnąwszy nego niema jeżeli chcę wyświetlić j a:lną 
cipny conferender, zerkający życzliwie się wtlzięcmie. - Teraz idzie oharleston z najbardziej tajemniczych spraw, jaka 
w stronę pierw9zych s1olik6w, zajętych salonowy„. zaintrygowała opinję puMfczną ... 
przez ,,s~ańskich gośoi", zapowie- - Czy pani już wychodzi na scenę? - Dobrze, rozumiem pana, czym je-
d.uał „danse excentńque" pary taneci.- - Nie, po trzech n-u.merach.„ Moze dnak ja s1rr.omna kobieta, stojąca na. ubo 
nej: Harry Litow - Lina Allan. pan u mni1? posiedzieć, jdeli, naturaLnie, czu wielkfoh wydar.zeń mogę pomóc t"lk 

Tei-az dopiero nasz rep.orter, zbywa- sprawia to pan.u przyjemrtość... bardzo gorliwemu reporiterowi w rozwi 
j,cy dotychczasowe produkqe z naJety- - Ale·ż bezwi;g1lę.cLnie.„ Tembardziej kłamu tej zagadki? 
tym ~ek;eważeniem i o~}ętno6cią, oć!-'-I że mam do p~i malen~i inte~e-sik„, ~ głosie jej dźwięczała nuta :ron=i. 
wrócił s~ w 11tro11ę scenki. Ro-muńęła Silę - Do mme? - zdziwił.a się. (D c . .n.). 
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EXP'RESS WIECZORNY 

Przygoda autora 
t,Valencii'' 

'Republika czy cesarstwo? 
w zrewoltowanym Wiedniu ·· 

Ustfói republikański · jest zły, giiyż nie sprowadza deszczu. 
-: ..... Rozmowa z byłym cesarzem chińskim. 

Aby uniknqt szykan p. Sa/abert 
'.ldal socialistę i z honorami zo
stal przyiętv przez robotników. 

- Chiński korespondent „Echo de Pa· Podczas gdy w okopach szanghaj- Panowi.e, cesarz przybywał 
ris" nadsyła swemu pismu garść cieka- skich czuwają żołnierze kilku pa1istw, w \Vszyscy wstają. U wejścia na małą 

Za.bawną przygodę podczas ostat
nich wypadków wiedeński-eh miał znany 
kompozytor lekkiej muzyk.i, Francu2 
Francois Salabert, autor „Valenoji" (za
robił na tej piosence mil<jony i obecn-ie 
posiada 3 własne teatry w Pary!u). 

wych obserwacyj, zakończonych mz· Tien-Tsinie, żofoierze francuscy, angi'!l- trybunę ukazuje się młody człowiek 
mową ze zdetronizowanym cesarzem. scy, japońscy t chińscy zgodnie wykrzy- blady, szczupły, widoczuie bardzo ner· 

Salaibert miał peoha, 'że przyjechał 
do Wiednia akurat w piątek po południu, 
gdy ;waJ'ka na ulicaoh rozgorzała w całej 
pelm. 

Salaibert wysiadł na dworcu wśród 
ogól'nego rozigadrdjaszu; nie było mowy 
o dosaniu taksówki, gdyż żaden szofer 
nie chciał jecliać do miasta. Oprócz tego 
sł1111ilia kolejowa n adworcu zajęła niez
byt przyjaz.ną postawę względem podró
żnych, w jej mniemaniu bogatych burżu
jów, gdyż przyjechali oni luksusowym 
Orient-Expresem. 

1W tym momencie wpadł na wspania
ty pomysł towarzyszący Salabertowi dru 
~i kompozytor francuski, władający bie-
11e niemieckim. 

Jeżeli Szanghaj, pisze ów korespon- h.ują nazwiska swych faworytów i okla wowy. W ódpowiedzi na ukłony przy
dent, jest miastem kontrastów, to Chi- skarn; witają ich sukcesy, kłada rękę do ogromnego kapelusza 
ny można nazwać pod tym względem Tien-Tsin po Szanghaju, to jak P<r słomkowego, opasanego fioletowym 
wielkim Szanghajem: ojczyzną przeci- goda po burzy. Marszałek Czang-Tso.. sznurem zamiast wstążiki. Oczy jego bie 
wieństw. Porzućmy naprzykład Połu-' Lin mógł by napisać u wstępu kraju, gają niespokojnie za wielkimi rogowymi 
dnie wrzące od walk, oszalały . kanton którym rządzi słowa: „Tu p~nuje porzą- okularami; europejskiie ubranie zwisa 
i Szanghaj i udajmy S'ię do Tien-Tsinu. <lek". Jego policjanci wyglądają na wyż- niezdarnie na dostojnem ciele, Przy
Czekają nas zaiste przedz:i.wne niespo- szych oficerów. Żołnierze są doskona- zwyczajonem do ciężkich brokatów. 
dzianki. Cóż bowiem hardzi.ej zdumie- le odziani, porządnie uzbrojeni, spokoj- Cesarz się nudzi. Patrzy, a ZJdaje si,ę 

wającego, jak przeżywszy dwa miesi8,- ni, dyscyplinowani. Nigdzie śladu jakie· nie widzieq. W pierwszym momencie 
ce wśród nieustannej strzelaniny, zna· goś njeladu. Wszędzie rygor, powaga ~ rozgląda sie dokoła, jak zraniony chart. 
leźć s'ie nagle w Hen-Tsinie, gdzie od- zdecydowanie, do którego Chiny jesz- Szambelan, który mu towarzyszy ciąglt: 
by\vają się międzynarodowe konkursy cze są zdolne. coś cesarzoWi szepce do ucha. Moie 
sportowe, pod protektoratem Jego Ce- Zapasy odbywają się na terenie kon wymi·e11ia mu nazwiska obecnych, a me 
~arskiej Mości P'On tli, zdetroniwwane cesji francuskiej i francuzi też grają ro- że opowiada mu jakieś historyjki, aby 
go cesarza Chin. Zapasom, prócz dostoj. .lę gospodarzy. Zajeźdźają jedne powozy go pocieszyć, te jeszcze musi żyć. 
nej osoby cesar.za przygląda się marsza· 7.a drugiemi, wszyscy zajmują swoje _Wiele lat ma cesarz? 
lek Czang-Tso-Lin i przedstawiciele miejsca, przyglądając s1e z zai·ntereso- _ Około trzydziestu. 
państw okupacyjnych. waniem zapasom. 

Nie namyślając się długo, przystąpił 
lo przewodniczącego komitetu straijko
.vego kolejarzy, stoiącego właśnie na pe 
ironie i energicznym tonem wskazując na 
SaJa•berta, oświadczył, te jest sekreta
rzem tego pana., który jest znanym fran
cuskim przewódcą sotja.listycz:nym. 

"!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!.!!!!!!!!!!!!!~ 11 PrzedstaW'iaią mnie i usiłuję nawią• : = „ • 1 zać rozmowę z cesarzem Chin. 

Poczciwy towarzysz-kolę-jarz z waż· 
ną miną zapytał o nazwisko tego mane„ 
go soqjalisty. 

- Salabert - odparł spokojnie do- ' 
mniemany sekretarz. 

- Aha Salaibert - mówi kolejarz,
w porządku i zaraz wydał potrzebnlł 
przepustkę, wystarał się o auto i z 
wszellóemi honorami przeprowadził zn.a 
komitego towarzysza. 

14 mł1Jard6w złotych 
rocznta nil szosy. 

- I heard, Yono Majesty, speaik en
. :]isb.? (Słyszałem, że Wasza C. Mość 
móm po angielsku). 

Oczy Jego Cesarskiej Wysokości. 
spoglądają ria mnie z niewypowi-edzianą 
trwogą - potem zwracają się na szam
belana, jakby szuka1ąc u niego pomocy. 
Porozumiawszy się milcząco, obaj odpo
wiadają równocześnie: „Yes". 

Wole jednak rozmawiać prze~ ttu„ 
macza ł usi~.uję stawiać cesarz<>Wi py
tania. 

- Bezwątpienia - odpowiada tl1i -
żałuję, te odjęto mi władzę, ale nietyle 
idzie mi o mnie, co o mój naród. Od cza· 
su znłłcnięcia cesarstwa, kraj szarpany 
jest wewn~trznemi wojnami. Z książek 
zagranicznych, traktujących o Chinach 
wiadomb. te Chitiezycy 5- egoiistyczni., 
nie mają reltgji. usuwając cesarza.. usu
nęło się wszelką możność robienia do
brze. 

- A potem oo robić, aby deszcz pa• 
dał? 

- Juan-Szt-Kai usiłował jako prezy ... 
dent wmowtć nabożeństwa wiosenne w 
świątylli nieba. ale bez rezultatu, modły 
nie były naleiycńe odprawiane, a w re· 

"' świeżo ogłpszony raport ,_National 
Industrial Conierence" wykazuje, te w 
al:>. rok.u fiskalnym Stany Zjednoczone 
'W)'liały na budowę i utrzymanie szos 
przesizło półtora mi.I.jarda dolarów. Przed . 
20-tu laty wydatki na te• cel były 11ic . 
nie znaczącą pozycją,, w budżetach rzą
dowych obecnie przedstawiaj<\ one wię
cej niż 6-tą część całego budż-etu publi
cznego, ustępusjąc jedynie miejsca wy
datkom federalnym i stanowym na 
szkolmctwo _i bezpiecze~.o ~iozne. 

"s I _aac 

i>odczas niepogody · zawo
dy footbalowe w Ameryce 
odbywać się będą w salt 

'. zultacie rep.ublitka nie jest w stanie spro 
wadtić deszczu. Trzy czy cztery lata 
temu Tsao Kun sprowadził żelazne tabli
czki W konsekwencii przyszły tak.ie 
deszcze, te całe prowincje znalazły się 
pod wod~. 

W Turynie, Ja1C lul Cłonosllfśmy, odbyf sle ciekawy erispefyltfent. a mtan. ..,.,„ 
strzeleułe akrobaty z armaty etektry~znnej. Powyższa llu.strac;a pr..:.C\!~~„ "'Ja 

akrobat~ w stadfum końcowego upadku po \\ .\ „t::-:... •. ::. 
1W jednym z dzienniik6w a.ntie!skich 

ukazał &i.ę następujący: bardzo ciekawy 
artykuł: !!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!.!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!Ili!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!... 

„ W. najbliWsUtj przyszłości foofJbal I . 
uprawiany będ~e ~'pod dachem. w KarJ·era kro' la'' J·a·~ zzbandu 
Ameryce u!cazuią. Slę julż; realne piany, ' ' • 
wprowadza1ące piłkę noitną pod dach. N• b• d • • ' • 
Pierwszy powziął tę myśl właściciel za- 1edawny nędzarz po 1era ZIŚ baJOOSkie honorarja. 
wodowego k!Dubu footbałowego w No-
wym Yorku m:r. Nait Agar. Mr. Nat A- Naijwięcej monarchów jest w demok- merów koncertu Whiteman.n porwał się 
gar, dna które.go klub Brooldyn Wande- ratycznych Stanach Zjednoczonych. Aż nagle ~ krzesła i ku ogólnemu zdziwie
rerg jeS't instytucją wyłącznie zarobko- roi się tam od najrozmaitszych „królów", niu publiczności podbiegł do murzyń-
wą zaproponował wtworzen.ie ligi, w między innemi )est również król jaz:llban skicgo zespołu i sam zaczął dyrygować. 
skład której weszłoby 8 k.łuJbów. Druży. du, Paweł Wh1temann. Tak1 był początek karjery White. 
na nie skła.dałaiby się jak zwykłe z 11, Jeszcze niedawno królewska mość manna. Oibecnie jest on najpopularniej
ale z sześciu, allbo siedmiu graczy, któ- jazziband.owa ni.e marzyła nawet o tak szym d)rregentem jazzbandu. 
rzyiby się pomieścitli w zamkniętym pla- Z?-wrotn~j popuLarności! jak~ o·becnie Ostatnio zawarł on na 44 tygodnie 
cu na Garden Arena. Nat Agar, by czas I cieszy się srod yankesow. Zanim nast4- kontrakt z d-yTekcją najelegantszego ka
gry. trwał 30 minut! tak. aby WSzr.>~k~e ła mo~a jazzba!1~u Whiten:,ann bv,ł zwy- ibaretu nocnego w New Yorku, w której 
d~yny .mogły br~c udział w turmeiu kł,ym .sm1.erte!n1k1em, o ktorym. rukt nie zagwarantował sobie i swemu zespołowt 
w ciągu Jednego w1ec~oru. Podł?gll: "": wiedział ~ ktory często, przym1er~ł .gło- ·imponującĄ . gażę - 510.000 dolarów. 
G~en Are.na ma. hyc pokryta Jak1D?-s dem .. W~t~mann ,był wowc'2s takie) t~- Osobista pensja króla jazzbandu ozna· 
speqa'lnym gat~nluem sukna. Szer~kooć szy, z.e. stmało mogł konkurować z naJ- czona' została na 14.000 dolarów za ty. 
bramek ma hyc do.stosowana do w1eliko- ha.rtlz1~ fanatycznyqi głodomorem. ,,, dzień. 
ści boiska. . ·Radykalna zmian~ nastąpi~ w os.o- Nic dziwnego, że i. jego wyRląd zew. 

Czy projekt mr. Garoena z.najdzie b1e obecne.go króla 1az~u dopiero wów- nętrzny zmienił się zupełnie, Z obecne~ 
poparcie u footlb.aqlistów okaiźe naj1bliiż- czas, ~iedy u~łyszał pierwszy dźwięk go Whitemanna wykroić moinaby było 
sza przyszłość. modne1 muzyki. · trzech Whitemannów z okresu, kiedy o 

' 

Było to w jaki~JŚ nocnej restauracyj· I swej karieI"Ze je.it'T.CZe 'law'"'*. nie marzył. 
ce now"iors.kej. Po wysłuchaniu kilku nu 

Powróciwszy między Chińczyków 

bolszewiizujących, orzekonałem się, te 
i ond mają jedna tylko myśl: skłonić bo
g'i, albo zle duchy, aby spuściły deszcz. 
Z rozkazu ~rerekta policji przez dwa 
dni nie wolno było zabijać żadnych zwie 
rząt. Wszyscy dostojnicy zbi~rają się i 
zanoszą wspólne modły. Psy obwozi sie 
po ulicach w lektykach, handlarze leją 
na nie wodę, psy wyją., a niebiosa roz
ba 'W'ione powinny otworzyć swe upusty. 

Wobee tego, że niebiosa pozostały 
I 

głuche, sztab generalny pomyślał o ta-
bliczce żelaznej, o której wspeminat ce
sarz. Tabliczka ta to schronienie spe
cjalnie ohydnego djabła. Tabliczkę za
mierzano z wielką paradą przywfość do 
Pekinu w nadziei, że skłoni się djabla a
by pokazał koniec nosa. 

Niebo się .zgnfowa i deszcz zac~ie 
padać. Ale i policja jakoś tabliczki się 
obawiała, więc nakazala jeszcze dwa 
dni abst;rnencji. M-Odfono sie, spalono Jj... 
czne wi.zer.unki diabla, bifo godzinami w: 
dzwony, w końcu ąesT.Cz zaczai padać. 



~ P.!lbytu Ł, K. S. w 
---:-:m---

,T. K:s, •. '.. ·. L.l(.S. 1:0 (0:0). 
. Milłl. najlepszym gracz.em na boisku.-Dur

ka ,nie ' lrafiał do ·bramki z kilkumetrowej 
odJegłości. 

(Od :'!iczestn1ka ekspedycit łódzkie;). 
, .: , 1. 'J;'()r,uń, 25 lipca. -stylu, lecz zd~ zailed:wie odbić piłkę rę 

. · Pier'w.S,za . druży~a , · ŁKS, z prezes·efil koma i w tym m<miencie nadbiega Herb
K1011opką 'n.11 czefo " wyru~zyła z Łodzi w stre:ich, który z kilk1i kroków usadawia 

· sóhotę o ·:godz. 8;,,ej. ·Do Torunia P.rzyie· Piłkę w .~u ~mek. . . . 
chali ŁKS.li.a.cy okola 2-e.j po północy, a - Łodz1~~1~ depr~u1.ą się. ~1eco utr~, 
O' 3-ej cała dtttżyna spała Już kamiennym tą h:amk1 1 .1ch ata~1 me s~ JUZ tak gr oz-

. snem. . , ,_ · . , . - 11~. Jak "!' pie.rwsze1 ,i;io~ow 1.e, 
·' Kilka ,g,odzin wool!tych przed żawod.a . W. t-e1 faZJe wyrozma się znów wy~-

• ęd.Z:-i.J" łodzia~ie na zwfodzaniu mia- mi~mty, ~ramkarz ŁKS-u, który z koc1ą ~ sp } ·, ·· · · aiwmnosc.1ą wyłapuje celne str.załv :napa-
s a. • . .. . stm.ków gospodarzy. 

~unktualnie o· g. 4'.-e.' wpada 1-~zy na Na kwa·drans prze.:ł końcem zawodów 
h~11sko ŁKS. ~ skłp.dzi-e. # na~t~pu1ąsym: skupia się niemal cała drużyna T.K.~. 
.Mila, Cy~ll! Gał~J4, ~~n~ki, Trz~iel~ pod własną .bramką i wszystkie sh-zały 

· Gosław;rsum, !>utka, ·.Miller, Janceyk.i ŁJ(.S. odlbijają się o k' ka:naście par nóg, 
Aldek 1 śledź. ,. skupionych pod bramką T.K.S. 

M·eczu o mistrzostwo Ligi 
nie będzie w Łodzi w nadchodzącą niedzielę. 

Druga niedziela roz.grywek o mistrzo lzwydęstwem czerwonych. Okres t. zw. 
stwo ligi państwowej z cyklu dr~iej ko-. „kanikuły" da się w n,adchodzącą· niz . 
l~jki, przynosi dru:żyinom łódzkim wy- dzielę we maki piłkarskiej Ł.odzi. Obie 
jazdy. czołowe d:rU!Żyny wy.je:ż1dlża:ją, :nie odhę· 

Turyści wyjeż;dlżają do Warszawy, dzie się więc w naszem mieście żadne 
gdzie zmierzą się z Legją, która p·o ws<ptt ciekawsze spotkanie. Pozatem w myśJ 
niałych ostatnich wynikach, niespodzie- kalendarzyka, w nadchodzącą niedzi e l ~ 
wanie zatrzymała się w swym zwycięs- grają: Polonja z J.utrzenką w Warszawie 
kim pochod:z.1.e, Wynik powyi.szego spot- Hasmonea z Rucfiem we Lwowie, Wi.;l ri 
ka.inia, korzystny dla barw dr.wyny łóct:e.- z Warszawianką w Warszawie, IFC. z 
kie~, ma decydll)jące znaczenie, al1bo- Czamymi we Lwowie i Po·goń z TKS-em 
wiem fioletowi mogą się na dłurż.szy czaa we Lwowie. Jak widrony, Lwów bę
ustosunkować się na znacznie lepszej p~ dzie miał w niedzie1'ę alŻ trzy ciekawe 
zycji w mistrzorwskięj ta.heli. Mistrz Ło- spotkania. 
dzi ·stara się utrzyma<: w swej dotychcza- ' ~.„ 
sowej, wcale dobrej formie, do przyszło- Dowiadujemy się, że skład Turystcw 
łogodniowego, rewamoweigo meczu z przeciw Legji będzie identyozny ze- skła
ŁKS-em, który sian.owić będzie afou se- dem c1rntżYny, kt6!'1a w niedzielę pokona
zonu. Po niedzielnem zwycięstwie War- ła górnośląski Ruch 4:1. Fioletowi W)•
szawianld nad Le~ją liczyć się naiei;y; że stępią w nadchodzącą ~etę bez zna .. 
mistrz Łodzi zdobędzie Ślę lila większy komitego obrońcy Karasiak.R, kfOry wy· 
wysiłek i powróci do Łodzi z dwoma stępi dopiero w przyszłą niedzielę prze. 
punktami. W tym samym czasie, LKS. ciw ŁKS-owi. Część drużyny Turystów 
gra w Poznaniu z Wartą. Drużyna po.z- wyjeda.ie z Warszawy jeszcze w sobotę 
nańska przechodzi obecnie okres 11łaibo- wieczór część natomiast w: niedziele 
ści, to też poważnie Liczyć .się należy ze rana. h ., 

Nie,hawe.m . ukazuje się · zespół T.K.S. W tych warunkach o wyrównaniu 
-w· .następtfiilcej obsadzie.: Zdrojewski, prawie że n.ie może być mowy, to też • 
Gumowski II, Cieszyp.ski n, Skierski wszystkie. wysiłki na-padu ł...K.S. niemo- Za dy pływackie I wioślarskie Głogowski, Wierzchowski, Gumo-wski I, gą odnieść na1eżyteigo skutku. , 
Heirbstroich., CW.Szynski I, . Suchocki, Da· Wr·eszde przy o~ólnym naprężeniu w Rudzie Pabjanickiej • 

. bert. . nenwów i pod:riieceniu sędzia 00.gwizdttje K 1 łmi uh b ł k' • · . odb d • -~-'-'-:i . Przeciąg. !)' gwi~ sę.d. ziego p . .. Brze- zawody z w. ynikiett:n 1:0 na korzyść -to- .y.· om~ e et .dJ:.ga w. łł;seny /c YJ:a~ s ie1. 11 d~elme1 R dę' ą pS1l;" ~<W-k'~~zą~ iiil.skie6o , .Poznania - i piłka roz.poczy- . ruńczyków. ~e spor ~wa. 0 • musi się za •OWO ru c~ n1e zie ę '?'. u ·zie a,,_,;Jamc ·u~Ji "":~" ia swóJ ~!.ykły tani~c. W drużynie łódzkiej w pierwszym uę ni:eodpowta~a1ącym wYI!1ogom . st~w~~ ~ie .W, !?'oku, biezącym1 zawQdY. Rł~.a~1e, . '" . · ·. dzie wymienić należy bramkarza Milę, p. Stef.ań~1ego ."!'1 Rudzie. rab1~1ck1e1. t wioslankie. _ ,_,,.· , ~' , W p1eI}""~zych m~n?t.ach ŁKS. , stara który grą swą wz!budził ogólne uzna- Stara.mem sekc.11 1J>ływack1e1 LWi mor- .„ 
uę rozpocząc teren 1 ') 'lllż po 10 mmuto- • b d ó h dbr ń • C Ma · 
wej grze ujtn.ują ·iod.z:anie inioja~~ w mG~ł. orki~z troo Y w c 0 cow Y 1 

. . . 1 kk a ee e6 , • 
S'WOJe ręqe, przewaza}ąc e 0 • W pomocy n~lepiej popisał się Ja- Drkan-RudzklB T. S. li. 3:Z (O:Z). W tej części zawodów obydiwie dru- siński, który Herbstr-eicha nie· dopuslczlł 
.tyny są d.~~lw.na.fo w polµ, popis\ljąc się fonmaLnie do głosu. . W niedzielę po południu na boi.sku swe-gto groźnego rywala. I dopliero :tr.ze. 
usta.wicznie' ł~dJt~.mi · sztu. c;.z .. k· ami .tec.hni- Trzmi!!.la i Gosłamiki grali bez zarzulTurystów odbyty się zawo. dy o mistrze- ba było pomocy sędziego, który te2 cznemi. • tu. W ataku dobre były skrzydła, cho.. stwo powyższych drużyn. wątpJi.wym rzutem karnym. rezulta1 

· · Pomo9 ł$S'. \\ryr°kbia swemu napada- ciaż i en.e wraz z środkową trójką napa~ O uznanią godnej pracy i poświęoe- meczu na korzyść Qrkanu przechylił. ' wi świe~ ~ylbac~e':tp.Odlbtainkowe, oby- d:u ' zawiodły w sytuatjaoh pod!hramko- niu się R. T. S, G. p~saHśmy przed tygo- Podkreślamy, rze rzut karny byl n;ie 
. dwaj skrzyd,łowi!~ Dutka i'. ślecLź popisują wych. · , . J tlniem na tern m.iejsc;u. Dziś wyrpada nam slusznie podyktowany, a Orkan, gdybJ 

si ę od czasu . do czasu oie-knemi <:entra· ·W „ T.K.S"'.ie frutlno kiogoś &petjilnie jeszcze dodać, że drużyna ta wystąpiła chciał pracować, zwyciężyłby bez ta. 
mi! le~z .. s.r.' -~. d. kow .. a trói.·k. ą napadu wyka· \wyl'Ó'.Żnić. Cała drurqn.· . · a .,~r.a.ła ab.llł:Hhle t w niedzielę w nowiutkich kostjumach k1ej stronniczej pomocy sędziego. • ~U!Je medy_spozy~~.-~ strzało:wą. . V:"sz;y.scy . .gracze na;Iezyc1e . wyw1ąty,w.a.J:l sportowyc~. . . . . I 1 •e• ' @Ytil! J_ 

Szczególqie Alcfok za-wodzi częstu s1ę ze s:vego zada~1~, . . • . „Onkan ~ dr_uzYf!a f1.z~czme 1mpo-
pod bramką, mimo' doslfonałej gry w po- .Sędzia P; -!3r.zezmiSk1 ~ Poznan:a miał r..u3~ca •. techmc.zime rowmez dobr.a, ale POgOń-SZfDrm .r •• ]. )u, Wyro·żnia się . w tej fazie Jańczyk ja- / ?· dobry d.z1en 1 zadowohł obydwie <ku- z~aJe .sie. z tego powodu gra ona m~zbyt Cl 
ko dobry· kierowntk ·• napadu i świetn)- zyny. . . · . of1~rn:•e 1 nonszalancko. ?kutek za~ był 
dr~hler. Lecz na kilkanetście minut pr.ied Natycluniast po zawodach dmzy0<1 takt, ze słabsza znaczme pod kazdym 
kpńc~m ,piv~sze,i,_ ppłowy Stog~wski ŁKS-u. udała ~ię n.a dworzec i dopie_ro v.: v.~.z~lęi~·em R. T. S. -ą. dzięk~ ~wej .ambi
fa.u.luie ,Jańyz:y;,ką i,. ~ra.~z }en w dalszym ~a1go01e · ~ole1owyni gracze przebierat.i CJ1 i n:ezmordowaneJ pracowitości! ~ta-

Pogoń zwyciężyła wprawClzie, ale nie 
w tym stosunku, w jakim je\ Szturm w 
1-szej serji uległ. Ponieważ Szturfil nif 
poprawił się w tym stopniu, jak to,. wy
kazują cyfry, trzeba wyci~gnąć . stą!'! 1o
giczny wniosek, że Pogoń nie robiła. je
szcze braków, spowodowanych . prze.z 
wakacje sportowe. I aiby pótni·.!j nie 
żałować, że przysłUigu.jące Po.goni, na
czelne miejsc<e w tabeli mistrzostwa zaj
mie kto itmy, trze,ba się eµengi.:::znic ią~ 

·do pt'acy podnieść drużynę do jej .po
pt'ż.edniego poziomu siportowego. 

' 'cią.g'u zawodów· srtaje "· się dla drużyn} s1ę. C. ło sJę równorzędnym przeciwmkJ.ein 
'swe-f prawie ze b'efiuZ;yt~czny. . ,

1 
N[~_!.®J61!2!!!!. +&S'=#Wft' _!. :ti'§i±_ -~ - FWMF 

. . w os ta tntrii k'\ndrarisie pierwszej pG> 
·. łówy inicja.tywę pfiejmilje T.K.S., ' który 

wykazuje , · jed1li0Htą g17~ we wszystkich 
linc}ac·h . .. ·: · Jc --. ,.,., 

_ .Chw:i.lai;ni . grqźne.,- a:t.aki- ~ospodarzy 
. ttiweczy, -vf ,~wietp.y sp.05..ób doslionąła 

t'rójka obronna ŁKS-u. Gałectd, Cyl1, Mi 
ła. Zwłaszcza Gałecki i Mila- przerasta
ją sa;nych siębfo1 zą co-,obdarzeni zostają : 

. rzę.sisteini ' o.kla;skami. . -:„ . . . . .. 
Mimo. wzą-jemnych w-~~iłków obu dm 

żyn.. ża~ej ze,·srtron Ąie udaję si_ę zdobyć ., 
··b_i:,~ki w pi:ęrw.ś'Z~j ,cz~ś.ci zawod.óyv . .. 
. Po zmi~nle str9_;,. obraz g~y nie ztnfo~ 
nia się ŁKS. ,gc>_§cf znó.w ~zęś,ciej na polii 
k:arnym przec~w~a~; 'lecz"atak wykazuję 

":W dalszym ' ciągu :il~ei'aracfuość. ,, 
Szczegolnie DU.rka Zaprzepaścił dwie 

„murowane" .sy.tua:cje,c· W 5 minucie 'łię~ 
.. dą,c sam .~ ~.r~m~ę., , ~fast spJasawae , 
piłkę, Durka strzela z „fasonem" natł
poiprzeczk•• ·Prawi~ .że · idbtycZ'Ił'y mo
ment powtón;ył:się w ' 8 minucie i Durka 
µów nie„trafia deJ:>rąmki · z· ,kil klll!11ełro ~ 
w.ef od.l'ę~łoś~J. ' . .. . 

W 9 ~ucię strżela ośtro .Ci~zyńsld 
~ T.K.S. Mila robl111zo-nuje ·w klasycznym „ - .... ' 
'Sllllll.rmJ .;,.4 f·ęaf1+P#eful H-dd~-

• !~ .r. 

CHARLES HdFF :_ T~ENEREM w 
.,." ·POCSCE•' 
! • • • 

Jak ·phdaje prasą wiedeńska, Polski 
Związek Lekk&..i;Ntletyczliy ·prowadzi pel' 

',-

.traktą-.:j~ ·rze.,:.styq'wym,..nor\wegfam- 'Carle& .: „. - ~: 
l;lofle~1, : r~~or<lz_is!~ !ś~fat,?wyrn . :w ską~ . _ __ _ . 
k.u o ~yczc~. c~leJi!3aa.pió..awwama ~o ~~ ·i Podcza'f zawoaóV>J 
tre~t'a o1ilńpi1jslfiei§o, j . 

ekkoaHelycznych w Ber!inia. sport<>wiec W <lt'ituł 
.konał skok o tyczce - 3 m. 50 i:m.· 

REPREZENTACJA POLSKI NIEJ~ 
DZIE -DO BUDAPESZTU. 

W ostatniej chwiH dowiadujemy się, 
ze udział po-lisk\ch zawodników na zawo
dach w Budapeszcie 6 i 7 sierpnia .r.b. 
gdzi.e miała się udał polska reprezentac
i!l · W drodze powrotnej z Zag·tzebia zo
stał przez Węgrów odwołany. Obecnie 
PZLA. zwrócił się do Czechosłowackiego 
Związku Lekko-Atletycznego z pr-opo
zycją rozegrania zawodów w dniu 6 i 7 
sierpnia w Pradze. " 
· Wyjazd na mecz z J,UJgosławią nastą„ 
pi definitywnie w &niu 27 b.m. <> g, 14.10 
z dworca głównego w Warszawie.. 

. . ~ 
BINDA SZOSOWYM MISTRZEM 

I . śWIATA. 
Mist·rzostiwo szosowe świata roze,gr:a- · 

ne na dystansie 184 kti:n. wygrał Binda 
(Włochy) w czasie 6:37 :29 . . Drwgim· był 
Cir.ardengo (Włochy) 6:44:44, ą trzecim 
Pontemisime 6:49:07. Trasa bardzo trud· 
na i ~órzysta: 1 

Obaj polscy reprezientanci WaHńsk! 
(T.Z.S. ł..ód.Z) i Szenrok (PTC. P~bjanice) 

~ odpadli na 18 kilometrze, ' wobec, kud~ 

I 
ności trasy. 

-W1·· Pierwsz}"!? z amałPr6'w był Wolke-
na 6-em nue1~cu • 
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Wi~ł~i ~wuuo~linny nrournm I 
L 'I N,-.„ Ul~~lfftl[{ PU8ll[ltt~~[ł 

1) W,jclgł konne Rudzie. 2) Aktuałne kino wytwórni ,-LlnFJLM'.' · 

lL!!.!.~ !:! „n!!!! ! !r~~ ł ]) '!!.: !r~n!!~ ~~ !gz 
1) .Kobieta_ wino, śpiewa, słowa Tura muz. Laszky. ł 1) „Złot~ ś r odek', i;nuz. Haftmana 
2) • Tancerka z d<incingu• sło•a Lara, muz. P1otrowskrego_ • 2) .Kawiorek, koniaczek dz ew<.:zynka. 

4) „On, Ołłł\ i nóżKI" ·:.e.:::k:i~f.::~!-:.i:.0 w WJtooao10 ROUKff J i lDAftOWUll. 
~)l nr.ourami1 kioematouraliunym O N A, MOJA J E DY N A ••• 

Jasn1, proJftienny szwedzki film z życii. sfer arystokratyczno-przemysłowych. 
W roll głównej najplęknłeJsza rosjanł<a, y ER A W OR O N I N A która w tym filmie stanęła na czele 
nałnows·za rewelacja artyzmu .filmowego , _ . ml-ędzynarodowych gwłaid 111mÓwych 
Oświadczyny w aeroplanf~! _ Romantyczne porwanie umlłowaneł w obłokłf -Wspaniały przegląd ~~)nowszych kostiumów kąpielowychl 

Począte_k przedstawień - kinematograficznych o godz. 6, wYstęp6w o 8 i · 10 wieczorem 
Zapowi~ W środę d~ 27 bm. odbędzie się 15 letni jubil_eusz pracy scenicznej WŁ. LINA 

_Ostatni• 3 dni! 

~~my wiel't. ~o~w·óiDY ~W.UUO~liDOY PIOllBDl ! . 

1) TRA Uf IJA MAtlf n~IWA 
Porywają y dra at iyc ' osnuty na e 
n;esłychańie rzadkiego i jedynego w ·ewoim 

rodzaju autantycznegą wypadku. 

' „ 
W 9łównJPCh •ol•ch wwbltnl •rłfłcl 1 

PAWEC. RICHTER I ALFRED ABEL. 

l} . HRA.BIAttKI. na RIYlf Rlf 
- Sztuka erotyczna w 12 aktach. -
Plaża miljonerów. 411 Hotel miłości. 

Tragedj~ niedobranego małżeflstwa. 
. _ W rolach 'fł6wnJrch: 

MARY KID,_ ELGĄ _,ISRlrtG, GEORGE ĄLEXArtDER. 

Początek _~eans6w o godz. 6 wiecz, 

Nowy rozkład jazdy 
pociągów przyjeżdżających i odJeżdżającycb z dwor

ców łódzkich. 
Z dniem 15 maja obowl'2!uie nutepu

jący rozkład Jazdy pociągów przyjeż„ 
dżających i odjeżdżających z dworców 
lódzldich: 

DWORZEC f ABRYCZNY. 
Odjazd. 

.J,40.do WarszawY 
7,50 .... Wanzawy pośp. 
9.05 „ Koluszek 
9.30 " Tarnobrze~a przez Oałk. 

10.35 ,• Koluszek 
11.50 „ „ (Warszawy) 
14.25 " WarszawY 
15.2d „ „ 
16.25 " Częstochowy 
18.05 „ Koluszek 
18.55 •• Warszawy '(przY$P.) 
19.10 „ Ska.rżyska (Kamiennej) 
20.10 „ Warszawy 
z-3.45 ,, Koluszek 

Przyjazd. 
l .55 z Koluszek 
4,40 „ Wa·rszawy 
7,21 „ Koluszek 
8,15 „ " 
9.35 „ CzęstochowY 

10,40 „ Warszawy 
12,35 „ Koluszek 
13.25 „ Skarżyska (I(amiemiei) 
14,40 " Warszawy 
16,33 „ Warszawy 
19,55 „ Tarnobrzega 
20,25 „ Koluszek 
22,15 •• Koluszek 

8.00 „ Poznania 
8,10 " Koluszek 
9.oa „ Kutna 

12,57 „ Poznąma 
12,04 „ Berlina, Paryża (luks) 
13.15 „ Wa!!S'UiWY z Łod7Ai 
13.47 • „ 
14,10 „ Kutna 
15.25 „ Lwowa przez Skadysko 
16.40 „ Sieradza (w święta) 
18,35 • Ostrowa 
19.13 ' „ Wa:rszawy .(luks. w ponledz., 

środy; i p!a,tki) 
19,38 „ Lowlc7.a. 
20,15 „ Kutna (Gdańska) 
20.35 „ Krakowa wzęz R?kidny -
21.58 „ Poznania 
23.14 „ BerM1na, Paryża (Po8'J)' 
25.58 „ Kutna. 

Przyjazd. , . 
1.46 z Wa'l"SZaWY. ' 
2.59 „ Ostrowa 
6.33 „ Paryża, Berlina (posp.) 
6.38 „ Krakowa 
6.59 „ Poznania i 
7.43 •• Łowi<;za ·' 
8.43 „ Kutna ",-'1 
8.53 " Ostrowa 

· 10.39 „ Warszawv 
10,40 „ Lwowa -
11.56 „ Warszawy 'Ouks. pon. śrnd _ p i ąt) 
12.44" „ 
, 13.32 .• Poznania 
-13.45 •• Kutna 
18.05 „ Koluszek 22.45 „ Vv arszaWy (J)05p) 

23.20 ,, Koluszek _ 18.40 „ PoznanJa 
19.05 „ -Paryża," Berlina (luks) DWORZEC KALJSKl 

Odjazd. 
2.01 do Ostrowa 
3.14 „ Warszawy 
6.41 „ Warszawy (po-sp) 
7.14 „ „ -

·20.13 „ Kutna -

22.05 „ Kutna ~ 

1

21.43 .• Warszawy 

24.10 „· Sieradza (w soli i ~w.) 
23.06 " Warszawy {posp.) 

.: ""'"_"' .... ' . 
,„_ •• 

LECZNICA , o fJllDt[L 0~. med. J!la~n.::!,MJ.~!!. 
...... , ''"'1'

11
"·· I •••• „ •• „.,. t~ urt Dolannr f Horom1r1 - styczny przy G6rnym Rynku, - Il ~ I 

Piotrkowska 294, teł. 22·89 - -S~k~• X. 12 D 
1 1 

Ne 
9

' p;zyjmaJe w lecz. 
prry priystanku tramw. pabjanlck~h} ~hor~y włos6w. _ z • na • nicy przy ut. 'iołC'• · Ił • -w&rsz11wianka, bo- • pu,yjmuje chorycl:1 w chorobach wszyst- •korne. wen!ryczne Tel 1'ł 28•9& lcowsklel 294. 
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